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Przegląd polityczny.
Oberschlesischcr Anzeiger, mówiąc o wyda- 

“Riu z P rus Polaków, powiada, że cała ta akcja 
J^st „owocem porozumieuia“ , które nastąpiło 
^ Skierniewicach i ma na celu powstrzymanie 
[°zwoju narodowości polskiej, oraz położenia 
affly dążeniu jej do politycznej niezawisłości 
^ granicach państw a rosyjskiego. Tem więc wy
mieniem Prusy  przedewszystkiem oddają usługę 
y s j i ,  bo zamknięci w jej granicach Polacy, dla 
^kogo nie są niebezpieczni, gdy przeciwnie ro- 
fWój ich w Austrji  i Niemczech grozi ciągłem 
Jjebezpieczeństwem dla Rosji. Niektóre dzienni
ki berlińskie, powtórzywszy to oświadczenie 
fóręb-szląskiej gazety, dodają, że w tym właśnie 
SeRsie trzeba było zrozumieć m inistra  Puttkame- 
ta> który na wiosnę b. r. mówił w sejmie p ru 
skim o zatrważającym wzroście polskości.

W stolicy Niemiec wywołano dość drażliwą 
®Prawę, mianowicie kwestją  sądowego ścigania 
vch posłów do parlam entu , który za swą poii- 
Jłezną działalność pobierali djety z funduszów 
tego lub owego stronnictwa. Idzie tu o posłów 
dua lis tycznych .  Prawo do powołania takich po
łów przed sąd ,  opiera się na postanowieniu 
r;fUskiego kodeksu, który orzeka, że pieniędzy 
aip c h  na sprawę nieuczciwą napowrót żądać 

wolno, lecz że one przypadają na rzecz 
®skusa.

W dzisiejszych czasach przeróżnych kon- 
oresów i konferencyj nie zadziwi zapawne niko
li0; że kilka wybitnych osób politycznych w Bel- 
f-i> postanowiło zwołać do Antwerpji kongres, 
któryby się zastanowił nad takiem uregulowaniem 
^Osunku większości par lam entarnej do mniejszo- 
eb iżby ona miała wpływ na bieg spraw pali

k o w y c h .  Od czterech dui odbywają się już na- 
fady tego kongresu, na  którym są liczni lubo 
nieoficjalni reprezentanci Francji, Wfbch, Holan- 
dji, Danji, Hiszpanji i Szwecji. Pod obrady pęd
z i ło  zagadn ien ie :  jaki wytworzyć m odus , aby 
Pół parł a me u tu m n i e j  jeden  poseł, nie było 
^ p e łn ie  negow ane przez pół parlam entu  w’ i ę- 
“ °.j jeden  poseł?  —  innemi s łow y ,  aby tak zw. 
"'“Hmetyka pa r lam entarna  nie stanowiła wyłą- 

1 czme o wszystkiem w konstytucyjnem życiu na- 
‘'°dow. Je s t  ona istotnie ogromnym dziwmlągiem, 
O kazu jącym  wyraźn e, że parlam entaryzm  p o 
winien być opaGy na bardziej słusznej zasadzie, 
a 'z liczbowa. W zwykłej arytmetyce całość mniej 
“wierć je s t  trzy ć w ie rc i ; w arytm etyce zaś par- 
kinientarnej cały parlam ent mniej ćwierć jego, 
'‘•Jawodawczo znaczy tyle, co cały. Oczywista 
N'°słuszność, która spowodowała upadek w szyst
kich ciał prawodawczych i wszędzie wytworzyła 
‘‘ezny zastęp ludzi, odmawiających wszelkiej 
Wartości całemu ustrojowi parlam entarnem u.

Przy zajęciu wysp Karolińskich Niemcy 
Łpierały się na  ugodzie zawartej niedawno z An- 
| ' j a ,  a potwierdzonej przez konferencją Kongo, 
?e pretensje tego lub owego państw a do jak ie j
kolwiek posiadłości zaeuropejskiej w takim tylko 
bizie muszą być uznawane, jeżeli to państwo

I ‘zoczywiście wykonywa prawa zwierzchnictwa nad 
J|Wą posiadłością, słowem, jeżeli z niej korzysta, 
"yinczasem się okazuje, że Hiszpanja nie korzy
stała z wysp Karolińskich, że nie ma tam uawet 
^d n y ch  interesów. Więc też, jak  pisze Gazeta 
Kotońska, w Berlinie nie robili i nie robią ta je
mnicy z zamiaru stałej aneksji Karolinów, któ- 
U'h handel wyłącznie się znajduje w rękach 

^‘oinieckich. Już  dawno niemieckie firmy prosiły 
“oparza W ilhelma o zajęcie tych wysp, a z tego 

'Vnież nie robiono sekretu przed Hiszpanja. 
„Praw dą je s t  —  pisze dalej K otońska Ga- 

z^kr —  że Hiszpanja rości sobie pretensje  do 
zWierzehnictwa nad temi wyspami i że cały sze- 

podręczników geografji, a nawel gotajski ka- 
l^darz  wymienia te wyspy jako kolonje h iszpań

skie; atoli z drugiej s trony faktem jest, że te 
w t e n ś t e  h iszpańskie były dotąd zawsze zaprze-

czane i że już w r. ItjSfip) ń n g l ja  i Niemcy do
niosły Hiszpanji w wspólnej nocie, że nie uznają 
tego zwierzchnictwa. Jeżeli jednak  Hiszpanja  ze 
swemi pretensjam i na  nowo występuje i nowemi 
stara  siŃ je  uzasadnić argum entam i, to —- jak 
tego dowodzi dotychczasowe zachowanie rządu 
niemieckiego w sprawach kolonjalnyeli — p re 
tensje te będą n iew ą tp h » ie zbadane gruntownie 
i bez uprzedzenia.

Aioli p retensje  te będą się m usia ły  opierać 
na czemś lepszem, niż na  samym fakcie, iż okręty 
hiszpańskie pierwsze odkryły! te wjrępsj bo p rze
cież później Hiszpanja  wcale o nie się nie tro 
szczyła. Dziś zaś istotnie in teresa  niemieckie na 
tych wyspach są przeważające. Pierwsza niemie
cka „księga b ia ła1#  dotycząca spraw na morzu 
południowem, traktowała o tem bardzo szczegó
łowo. Mianowicie był tam memorjał konsula n ie
mieckiego dr. Stiibla, datowany z Apia dnia 2. 
września ttf>84. Właściwymi handlarzam i na wy
spach Karolińskich są niemieckie Towarzystwa 
handlu  i plantacyj, jak np. B erushe im  et Comp., 
jakoteż domy angielskie O. Keefe, Henderson i 
mr. F a r la n e .“

Z Rio de Janeiro  nadchodzi zupełnie n ie
spodziewana wieść, mianowicie, że ustawa o znie
sieniu niewolnictwa, o której przed miesiącem 
mówiliśmy o b sz e rn ie ,s ta ła  się powodem upadku 
liberalnego gabinetu. Tclegj-am nie podaje szcze
gółów tego faktu, mówi tylko ogólnikowo, że 
większość Izby przeciwna projektowi rządowe
mu, zniewoliła gab ine t  do podania się do dy
misji.

Korespondencje.
Kraków d n ia  IS . s ie r p n ia .

(§) Czas łączy sią zupełnie z utnością, 
jaką  korespondent wasz z Tarnopolskiego pokła
da w Rządzie, że nie będzie traktował sprawy 
zamierzonego przez kolej Karola Ludwika układu 
z firmami trudniącemi się handlem zboża rosyj
skiego —  z punktu li interesów akcjonarpiszów 
pomienionej k o le g i  ze względu na kwestją sub- 
wencyj rządowych, ale że pomny na przyrzecze
nie dane Sejmowi, iż ze swej strony w przewo
zie naszych produktów kolejami będzie się s ta 
ra ł  poczynić wszelkie możliwe dla kraju nasze
go ulgi, nie zaniedba także uwzględnić trudnych 
kraju naszego stosunków.

Tak więc dzienniki krajowe uczyniły już 
swoje, zwróciwszy uwagę na grożące rolnictwu 
naszemu nowe niebezpieczeństwo i wystąpiwszy 
do walki ; należałoby teraz, aby poparły je oba 
komitety rolnicze to je s t  krakowski i lwowski, 
odpow iedniemi podaniami do p. M inistra ro ln i
ctwa i czuwały nad dalszym przebiegiem tej 
sprawy, mogącej mieć bardzo zgubne następstwa 
dla naszego rolnictwa.

Swoją drogą sprawa ta wskazuje, juk wa- 
żnemi dla handlu zbożowego są gotowe zaliczki, 
skoro kolej Karola Ludwika względnie firmy 
w układ z nią wchodzące upatru jąt w nich mo
żność; skierowania transportu  zboża rosyjskiego 
z kolei południowych rosyjskich na Galicyjskie, 
Sprawy owych zaliczek dotknąłem już  raz na tem 
miejscu a byłoby złudzeniem mniemać, że kolej 
Karola Ludwika zajmie się n ią  w interesie k ra 
jowego handlu zbożowego. Dlaczegóż zresztą 
miałby kole: żelaznej przypaść tak rentowny
interes, jakiemby było dawanie zaliczek procen
towych na zboże, skoro kapita ł je s t  w kraju i li 
go rozruszać i na  to pole wprowadzić^ posrzeba.

„Tygodnik rolniczy" zamieścił w ostatnich 
trzech num erach szereg artykułów p. t. „O waż
ności spółek w rolnictwie", w których _ dotyka tej 
sprawy, proponując zawiązywanie spółek ro ln i
czych jako czynności przygotowawczych do obję
cia, w myśl wniosków ks. D tm ibińskicgo, w ca
łym kraju handlu zbożowego z wykluczeniem 
dotychczasowego tak kosztownego i wyzyskują
cego rolników pośrednictwa. Myśl ta godna
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ł v £ r s .  IEL B r a d d o n .
Przekład z angielskiego W Faleńskiei.

(Ciąg dalszy).
Na razie, Joasia  nie okazywała się wcale 

t ^Wolnioną z obranego dla niej zawodu; pra- 
( "‘ i krochm alenie  wydawało jej się bardzo inę- 
u i n ieznośnem zajęciem. Powtarzała nie- 
c^ “Anie rodzicom, że wolałaby już wszystko ra- 

niż to. Można było oszaleć od ciągłego sta- 
k a Rad rozpalonem żelazem, prasując lub rur- 

brzody od koszuli, albowiem moda rurko- 
Pr?° -J karbowanych przy nich ozdób, nie 
ta 6rr’' Ińtła jeszcze zupełnie w roku 1832. Cała 
go/ 0 w strę tną  była Joasi: żaliła się więc na 

roS  na ciężkość żelaza i na  przykrą woń 
z tw ’ Powracał a do domu wieczorem 
i ta k białą jak koszule, które prasowała,
łGaia CN tonęła za lada upomnieniem, odma- 

*vJe^c wieczerzę z powodu strudzenia, 
rnoiue zruszona teań skargami córki, pani Le- 
feyifcik ł stawać po jej stronie, z czego
żeni, któr ni°'' '.^na sprzeczka między nią i mę-
''odiii i ,  ' ‘i tedy coraz bardziej na bycie
r°bku większą połowę swojego za-

pewp,. 'j iewc7,,Pna z dniem każdym nikła, tak za- 
stwetn' 7 m a tk'a> dowodząc, że było okrucień-
skoro aP[z?^dawać ją  w' tak ciężką niewolę, 
rodzicom" JeJ Praea w niezem nie dopomagała

—  4Volałabyś może, żeby spacerowała po uli
cach jak  jakie ladaco —  odpowiadał ojciec Le- 
moine, mający pranie  za bardzo szlachetne za
jęcie i uważający za wielkie szczęście, za zdołał 
swą córkę umieścić w zakładzie pani Rebeque, 
poo firmą Edenu, nie płacąc ani grosza za jej 
naukę. Po roku pracy miała tam pobierać tygo
dniowo naprzód dwanaście franków, a z czasem 
do ośmnastu. Przecież w tamtej szwalni dla woj
ska, jego siostra me zarabiała  nigdy więcej nad 
dwa franki dziennie, a tam była trochę cięższa 
praca, skoro się od niej biedaczka nabawiła 
piersiowej choroby, na  k tó rą  umarła, nie do
szedłszy lat trzydziestu.

Stary nie chciał zważać na żadne narzeka
nia. Dowodził z gniewem, że nie je s t  ani księ
ciem, ani bogaczem, tylko uczciwym rzem ieśln i
kiem, którego córka musi pracować tak samo 
jak ou, a porównanie to bywało bardzo niemi- 
łem dla Joasi, wiedzącej dobrze, że jej ojciec 
zaledwie trzy dni w tygodniu poświęca robocie)-' 
podczas gdy ona codzień musi iść do praln i na 
dwanaście godzin, miewając tylko jednę  niedzielę 
do wypoczynku

Łzy i zły hum or dziewczyny trwały około 
pół roku. Potem, nastąpiła  w niej zupełna zmia
na. W esołą się stała i ożywioną, a także w ub ra 
niu staranniejszą, tak, że uboga jej perkałikowa 
sukienka i skromny czepeczek prawie na strój 
wyglądały, tak je  sobie urzadzigjum iała  do tw a
rzy. Rodzice słyszeli, jak  nieraz śpiewała odcho
dząc do roboty wczesnym rankiem, zanim oni 
z łóżek powstali.

—  Wybiła sobie nareszcie z głowy te wszy
stkie g łupstwa i polub:ła swoję pracę —- powia
dał z zadowmlnieniem Lemoine do żony. —  Wi
dzisz, jak  rozumnie zrobiłem, me słuchając jej 
utyskiwań. Jedyny  to sposób pokierowania dobrze

uwnfgi a towarzystwa okręgowm rolniczo okazałyby 
prawdziwą życzliwość, gdyby ją  w czyn wpro
wadziły. N arzekania  wszelkie nic nie pomogą; 
nie doprowadzi toż do polepszenia m«vet tu i 
ów'dzie rozwmęta działalność obronna, jeżeli cały 
organizm nic przejm ie#się  myślą samopomocy 
i nie weźmie energicznie do dzieła. Z rozszerze
niem komunikacji, z przyspieszeniem transportu 
towarów, z urządzeniem giełd zmieniło się bar
dzo wiele w stosunkach świata a więc i handlu 
zbożowego, ffljie każdy a powiedzmy szczerze 
bardzo nie wielu znaR aąn  giełd zbożowych, zna 
drogi odbytu i wiążące się z niemi stosunki h a n 
dlowej ale spółka, której główmym [celem by była 
sprzedaż dostarczonych produktów^ rolnych, mo
głaby i musiałaby je poznać a ztąd lepszą cenę 
dla powierzonych jej produktów uzyskać^;

Kiedy podwyższono w Niemczech na wnio
sek pruski cła zbożowe, nastąpiło  wielkie narze
kanie jw kraju a mimoto cały transport zboża cło 
Niemiec jaki ztąd odchodzi, k ierujemy na komory 
pruskie i zasilamy pruski skarb , podczas gdy 
zboże prowadzone wprost do Niemiec na Czechy, 
zyskuje tańszy transport i idzie w centrum tam 
tejszych potrzeb. Ta mała uwaga oparta na fak
tycznym stanie nibchaj posłuży za dowód, jakie 
znaczenie dla handlu ma znajomość dróg i jaką. 
odpowiedzią służyć możemy Brusom za liczne 
nie tylko ekonomicznej natury  trudności i szy
kany. Trzeba je Inak zająć się tą  sprawą szcze
gółowa a nie może to czyni^J stroskany rolnik; 
t rzeba .szerszej inicjatywny, korporacji i w y trw a
łego zmierzania się z trudnościami i uprzedze
niami.

W ie d e ń  17 sierpnia.
(X) Dzienniki wszelkich odcieni opozycyj

nych nie przestajcą kłócić się z sobą o organiza
cję lewicy i wymyślaj.sobie nawzajem, a niewy
czerpany je s t  ten ich słownik, ho równocześnie 
wystarcza im do rzucenia się naoCzechów przy 
sposobności intronizacji arcybiskupa w Pradze. 
Burm istrz  P rag i dopuścił się strasznej rzeczy, a 
nawet dwóch. Najpierw'przemawiał tylko po cze
sku, powtóre wspomnmł, że arcybiskup pragski 
je s t  zarazem stróżem korony czeskiej i gdyby 
przyszło do koronacji, on kładłby koronę na gło
wę cesarza i króla.

W zmianka ta możeby nie ubodła opozycji, 
zwłaszcza skrajnej, sama przez się; bo wszakże 
cesarz nazywa się i je s t  królem czeskim, przod
kowie jego odbywali ak t koronacji w Pradze, akt 
taki byłby natura lnym  i nie potrzebowałby wca
le kolidować z 'Istniejącą konstytucją. —  Ale 
wzmianka burmistrza, podnosząca is tn ienie  koro
ny czeskiej, zaznacza tem samem jedność  i n ie
podzielność kraju, a to właśnie musiało obudzie- 
n ienawistny alarm opozycyjny. Rzuciły się orga
na  opozycji jakoby na rezurekcję artykułów fun
dam entalnych czeskich, ah¥ w istocie rzeczy idzie 
im o tę jedność i niepodzielność kraju. Należy 
to bowiem do programu opozycji i niewątpliwie 
znowu przez skrajnych podniesionem, a przez 
całą opozycję popartem będzię, żeby Czechy po
dzielić n a 'd w a  kraje: j^eden n itm iecki, drugi cze
ski, pod pozorem administracyjnego rozdziału, 
któryby się potem dalej rozwunął. Następstwem 
z:iś byłaby wyłącznie niemiecka, antiaustrjaeka 
agitacja w zamierzonym okręgu niemieckim.— 
Dla tego też Politik  mówiąc o stanowisku arcy
biskupa pragskiego, jako metropolity, jako p ry 
mas,a czeskiego, ma zupełną rucję zaznaczając, 
że ta właśnie miśja jego je s t  specjalnie au- 
strjacka.

Zjazd w Kromieryżu otoczony je s t  zagadka
mi, tak jak park potrójuym kordonem wojsko
wym. Mimo całego aparatu ceremonij i udziału 
rodzin c e sa rsk ic h , będzie trw ał zjazd zaledwo 
półtora dnia; Gdzie się potem udadzą rosyjscy 
goście, je s t  to osłonięte zupełną tajemnicą. K ró t
ki ezaś^ zjazdu tak będzie wypełniony festynu™, 
że tam na  miejscu na traktowanie sprawr poli
tycznych w'cale czasu nie będzie. Nie um niejsza 
to wszakże znaczeniu zjazdu. Pozostanie on za

wsze zewnętrznym obrazem, symbolem tej poli
tyki i tych porozumieli, które od Skierniewic 
nieprzerwanie się snują, a są zadaniem mini
s trów . Nie będzie tam ks. B isinarka, ale duch 
jego unosić się będzie nad hr. Kalnokym i Wol- 
kensteinem z jednej, a p. jCiersem i ks. Łobano- 
wem z drugiej strouy.

W  samą pony odparowaliście napaść Neue 
F rcic Presse  na  Polaków' z powodu tego zjazdu, 
a tym razem odprawia przynajmniej wszędzie bę
dzie znaną, gdyż korespondencję Przeglądu, za
mieszczoną >od znakiem (!), podała w głównej 
osnowie PoYd. Coresp. i Presse, a powtórzyły 
główne dzienniki czeskie i wygiorskie.

Hr Iialnoky wróci tutaj dopiero 19. —  Co 
przywiezie? o" t u p  dowiemy się z pewnością via  
P e s z t , mianowicie odnośnie do spraw ekono
miczny! h.

Na horyzoncie' m iędzynarodowym, oprócz 
Zanzibaru, zkąd pada cień na A fganistan , wielką 
senzaeje robi nowy nabytek niemiecki na ww- 
spiich Karolińskich. Z kolei Hiszpania jeży  się 
na to wkraczanie Niemiec w dziedziny, które* 
tak samo za wyłącznie swoje mvażnła dotąd, jak 
inne Anglia. Gdy jednak Anglia odstąpiła już od 
mniemanych inou.ipolów na morzu, nie pozosta
nie i Hiszpanji nic innego. Niemcy przez kolo
nie chcą stać się nie. już europejskim, ale uni- 
wersalnem mocarstwem i wszystkie warunki im 
sprzyjają. Nie przyda się na nic biadać nad tym 
wzrostem potęgi i wpływu Niemiec. J e s t  to faki 
dziejowy; zresztą na  całej kuli ziemskiej zanosi 
się na now e p o rz ą d k i ; A nglia  zajęła port H a
milton, Rosja urządza protektorat swój nad Koreą, 
F ranc ja  urządza dwa państwTa kolonialne. Jakie 
ztąd dla ludzkości wynikną skutki, tego dzisiaj 
ani domyśleć się nie można. Są tacy, którzy 
przewidują, że s ta ra  Europa ulegnie radykalnym 
zmianom —  więc szuka instjmktownie oparcia za 
morzami.

Berlin lb .  sierpnia.
(:) Z niezwykłą uroczystością powitano ce

sarza, powTacającego z zagranicy po tak długiej 
kuracji do Babelsberga. Gdy wwjeżdżał, s tan  
jego zdrowia był tak zły, że pewnie każda z b l i 
skich mu osób zadawała sobie w duchu p y ta n ie : 
czy powróci? — Powrócił zdrowszy, niż dozwa
lały przypuszczać najśm ie lsze jnadz ie je .  To też 
na przyjęcie jego przybyli z Poczdamu ks. W il
helm pruski, w. ks. Badeński z bra tem  Ludw i
kiem i urzędnicy, a z Berlina  ks. Antoni Radzi
wiłł, Henryk XVIII ks. Reuss, hr. W aldersee 
i przyboczni adjutanci. Z okolicznych miasteczek 
i wsi przybyły stowarzyszenie z chorągwiami i 
młodzież szkolna.

Gdy pociąg zaszed ł,  ks. Wilhelm pruski 
szybko wskoczył do wagonu i tam się z dz iad
kiem powitał, a następnie  wyprowadził go pod 
rękę. Cesarz powitał najpierw obu książąt Ba- 
deńskich, a potem podałńjękę ks. Radziwiłłowi, 
n a  którego ramieniu zaraz się oparł. Tak, mając 
z jednego boku wnuka i książąt Badeńskich, a 
z drugiej ks. Radziwiłła,wysłuchał raportu iandrata , 
powitał s towarzyszenia i m łodzież, zbliżył się 
do grupy pań stojących na uboczu i od jednej 
z nich bukiet o trzym ał, a potem wTsiadł do 
otwartego powozu z ks. A. Radziwiłłem. Trzej 
książęta zajęli inny powóz i ruszyli p ie m s i ,  ce
sarski powóz był drugim, a za nim wycjągnęły 
się ekwipaże innych dostojników. Po przybyciu 
do Babelsbergu cesarz chwilę zabaw ił na ferasie, 
rozmawiając z w. ks. Badnńskim i książętami 
W ilhelmem i L u d w ik iem ; potem przeprosił ich, 
że się na krótko oddali do swych pokojów i opar ł
szy się o ramię ks. R adziw iłła ,  wyszedł i nim, 
mówiąc: „No, to już  o mnie wiesz wszystko, te 
raz powii dz mi o Twojej rodzinie..."

T rudno jeszcze dziś osądzić, jaki będzie 
rezu lta t  prac międzynarodowej konferencji te le 
graficznej. Najlepsze chęci mocarstw mogą się 
rozbić o opór towmrzystw kablowych które się 
obawiają znacznych s tra t  od proponowanej przez 
Niemcy taryfy.,-Pozwalam tu sobie przypomnieć,

na czem polega projekt niemiecki, oddany pod 
dyskusją konferencji. W szystkie państwa, rep re 
zentowane na konferencji, w liczbie 33, połączą 
swój związek na wzór pocztowmgo. Wysokość 
opłaty za depesze wmwnątrz każdego państw a 
jest zupełnie zalezna od woli rządu, a względnie 
instytucji prawodawczej tego państw a i pod dy
skusją konferencji woale się nie poddaje. Za 
depesze zagraniczne ma się p o b ie rać : taksy za
sadniczej 50 centymów, taksy za każde słowo 
20 centymów-, taksy na rzecz państwa, przez 
które  depesza p rzech o d z i , że się tak wyrażę, 
transito, 4 centymy od słowa i towarzystwu ka
blowemu . jeżeli depesza po kablu przejdzie, 2 
centymy od słowo. Dla lepszego zrozumienia, 
jak  wielkie zniżenie taryfy proponuje ten pro
jek t  n iem ieck i , daję przykład zastosowany do 
woszyclt stosunków'. Dziś za depeszę z 20 słów 
wysłaną z Austrji do A nglji ,  płacicie taksy za
sadniczej 85 centów i od każdego słowa po 17 
centów7 — razem tedy 4 z łr . j łó  cnt. Płacilibyście 
zaś według projektu niemieckiego: taksy zasa
dniczej 50 centymów, Austrji  po 20 cnt. od wy
razu, Niemcom po 4 i Belgji po 4, a towarzy
stwo kablowemu po ^  centym y za wyraz, więc 
ra z e m : 50 +  4 fr. +  80 -j- 80 40 = 6  fr.
70 centymów', c z y l i , nie uw zględniając kursu,
2 złr. 08 centów'. Pro jek t austrjaeki nie wchodzi 
w takie szczegóły jak niemiecki, lecz tylko ogól
nikowo proponuje zniżenie taryty  i je s t  widocz
nie obliczony na to, żeby nie dać upaść całej 
sprawne, gdyby odrzucono projekt niemiecki.

Na konferencji toczą się żwawe dyskusje. 
Dotycln zas obawę wzbudza stanowusko Rosji i 
objekcje s tawiane przez towmrzystwa kablowe. 
J e s t  ich 17, a przedstawiają  takie rozumowanie: 
rządy mogą zniżyć taryfy choćby do możliwego 
minimum, bo niedobor pokryją z ogólnych do
chodów państwowych, ale towarzystwa kablowe, 
jako spółki finansowe, m uszą mieć procent od 
kapitału włożonego wr budowę kablu. Zatem, gdyby 
rządy zgodziły się n a  taryfę, proponowaną przez 
Niemcy, to musiałyby towarzystwom zagw aran
tować dochód. Ho zaś do Rosji, to ta w zasadzie 
zgadza się na wszystko, ale powiada, że ma ręce 
związane rożnemi kontraktami, które jej nie po
zwalają głosować za projektowanem zniżeniem 
taryfy.

Jeżeli odrazu rzecz się nie rozbije, to kon
ferencja potrwa dość długo, trzeba bowiem po 
kolei wysłuchać opinje, objekcje i propozycje 
wszystkich delegatów', których je s t  72, następnie  
sprzeczne zdania  pogodzić, a różne życzenia spro
wadzić do wspólnego mianow nika nietylko w spra
wie taryfowej, ale i w wielu innych. Na początek 
już to dobrze, że zgodzono się i w:yrażono to 
w odpowiedniej uchwale, iż istniejące urządzenia  
międzynarodow’0 -telegrafiezne w ogóle są wadliwe.

P a m ię tace  niezawodnie, że w tym roku na 
wiosnę podniesiono w parlam encie  sprawę świę
cenia niedzieli przez robotników fabrycznych i 
rękodzielników. Przeciw' temu projektowi, w nie
sionemu przez postępowców i socjalistów, a po
partem u przez centrum , Polaków' itd. namiętnie 
wystąpił kanclerz, zarzucając w nioskodawcom, iż 
udają  troskliwych o dobro robotników, którym 
może się podobać ten wniosek, chociaż w gruncie 
rzeczy je s t  dla nich szkodliwy, bo „co robotni
ków i po odpoczynku, kiedy się zmniejszy tygo
dniowy zarobek." Wniosek ten w'ów:czas upadł, 
ale sprawa w nim poruszona przeszła z p a r la 
mentu do warsztatów. Rozpoczęła się g łucha agi
tacja, której trzeba było koniec położyć. I  otóż 
rząd zwołał ankietę, która przez pośrednictwo 
poiicji postawiła wszystkim cechom py tan ia :  czy 
w warsztatach praca w niedzielę prowadzi się 
regularnie , czy też je s t  dorywczą; jakie  względy 
ją  wywołują; coby nastąpiło, gdyby ustanowiono 
spoezjnek niedzielny ; czy za pracę w niedzielę 
nie należałoby płacić drożej; jakieby  ztąd po
wstały straty dla właścicieli wmrsztatów i jakby 
one mogły być pokryte.

W łaściciele warsztatów poczęli dawać b a r 
dzo wymijające i n iedokładne odpowiedzi. W sku-

młodą dziewczyną. Tyle u nieb wszystkich przy
widzeń i grymasów, ilu rzezimieszków bywa na 
wielkim ja r m a r k u ; ktoby feż na to chciał 
zw ażać.

Po owym okresie rozweselenia nastąpiła 
nowa zmiana. Usposobienie Joasi stało się zmien- 
n e m ; raz płakała niowńedzieć dla czego, raz 
śmiała się i szczebiotała przy skromnej domo
wej wdeczerzy, a tak ładnie  wyglądała przy tem 
nowem w niej ożywieniu, że matka nieraz w skry- 
tości wzdychała ciężko, myśląc iż taka uroda 
marnieć musi na prasowaniu bielizny w jakimś 
zatraconym kąfcfe.

Ani ojciec ani matka uie mieli dosyć za
stanowienia i troskliwości o własne d z iee i l i  aby 
zrozumieć znaczenie ob jaw ów , które byłyby 
z pewnością zaniepokoiły innych rodziców'. Żadne 
z nich nie!pomyślało nigdy o zbadaniu, czy się 
z kim obcym nie zapoznała Joasia, chodząc do 
pani Rebeąue, lub o zapytanie tej ostatniej, czy 
nie ma nic do zarzucenia swrnj uczennicy. W y
starczało im tego, że się na ich córkę nie uża
lano; musiała zatem nie zaniedbywać swoich 
obowuązków. W ychodziła z domu o tej samej 
co zawsze godzinie, a jeśli -s ię  czasem nieco 
opóźniła z powrotem, wynikało to, powdadała, 
z konieczności wykończenia spiesznie roboty, za 
co jej cośkolwdek naw et p łacono; w dowód cze
go oddaw Sa nieraz matce parę franków' w końcu 
tygodnh..

Pewnego wh<ftenneg'o poranku Joddia wyszła 
z mieszkania rodziców o zwykłej godzinie zabie
rając całą sw ą 'garderobę  porządnie w węzełek 
spakowmną. Spali oni jeszcze oboje, a ponieważ 
pani Lem oine^nie  liczyła się wmale do pracowi
tych gospodyń, było już  nic daleko do południa, 
gdy weszła do alkówki, w której córka jej sy
piała, dla zamiecenia w niej cokolwiek.

Ujrzała wtedy, przypięty do kołdry, kawa
łek papieru, na którym skreślone były następu
jące s ło w a :

„Opuszczam Paryż  z człowiekiem, kićrego 
złą lub dobrą dolę chcę odtąd podzielać. Nie 
troszcz się o mnie, droga matko, przekonasz się 
z c z a s e m , że pozostałam godną twojego przy
wiązania. Nie mogłam pozostać dłużej w tej 
obrzydliwej pralni, czuję, że zanimby rok upły
nął, umarłabym od tej pracy. Powrócę może 
kiedyś panią  do wajSj w kapelusz i wT piękną su
knię ubraną" a wtedy przywitacie mnie z rado
ścią". Jeżeli "kiedy mój Robert stanie się boga
tym, przysyłać wam będę pieniądze^ Nidóh ci, 
Bóg błogosławi i niech cię w7 zdrowiu chowua, 
kochana matko. Robert nie wierzy w Boga, bo 
je s t  zwolennikiem nauki jakiegoś mędrejt, który 
się nazywa Voltaire, ale ja  wolę myśleć, że jest  
nad nami wyższa I s to ta ,  która  opiekuje się na- 
szem życiem. Bywaj zdrowa m atko , i przebacz 
twojej Joa7sit[C .

Rodzące młodej dziewczyny tak się oburzyli 
jej czynęm, jak gdyby jej s trzegli dotąd jak naj- 
troślHiwiej. Sam Shyiloek nie mógłby odczuć ży
wiej ucieczki Jessyki, choćby z sobą jego złoto 
zabierała, niż to uczynił ojciec Lemoine wzglę
dem Joasi. Pobiegł na tychm ias t do pani Rebe1-' 
qne, dla zapytania jej, co z córką jego zrobiła, 
ale dała mu bardzo wryniosłę odprawę, czyniąc 
uwTagę, że nie ma żadnego obowiązku czuwania 
nad  pracownicami, po za obrębem jej zakładu.

Nie pozyskawszy tu żadnych objaśnień, 
ojciec-'L em oine  spróbował jeszcze zajrzeć do gar- 
kuchni, pod znakiem P an tag rue la ,  wr nadziei,  że 
tam coś /.asłyszy o losach Joasi. Przypuszczał 
bowńćm, że towarzysz jej uczieczki musi konie
cznie należeć do młodzieży, z którą musiała się 
codzień spotykać, idąc do roboty. Pełno tam  by

ło Jjtudentów o tej porze, smaczno zajadających 
potrawy, które młodociany tylko apetyt mógł 
czynić możmwemi do przełknięcia. Kazawszy so
bie podać kawałek mięsa, który się okazał nadto 
twardy na jego  stare zęby, ojciec Lemoine po
czął przysłuc iwać się rozmowami wkoło niego 
prowadzonym, i niebawmm imię R oberta ,  wymó
wione przy sąsiednim  stoliku, zwróciło całą jego 
uwTagę. Mówiono o nim jak  o koledze, ale nazy- 
waj ‘t c g °  księciem, co bardzo zdziwiło Lemoine’a, 
nie przypuszczającego, aby tak wielcy panowie 
uczęszczali do Sorbonny, a co więcej, mieli j a 
kąkolwiek znajomość z gośćmi Pantagruela. S tu
denci wspominali o Robercie, jak  o niepospoli
tym zdobywcy serc niewieścich, i nawet zdawa
ło się ojcu Joasi, że dosłyszał pewną wrzmiankę 
o młodej dziewczynie, podobnej z opisu do tej, 
którą widywano rozmawiającą na ulicy z księciem 
w ostatn ich  czasach.

Ale tyle tylko mógł się dowiedzieć- L em o i
ne. Nadzieja odszukania córk" wydawała mu się 
wątpliwszą, że studenci mówili o Robercie z pe- 
wrnym przekąsem, jak  o kimś niew'dającym się 
z nimi w bliższy stosunek. Chciał jed n ak  s t r a 
piony ojciec dowńedzieć się o nim chociaż cze
goś wyraźniejszego, coraz więcej wierząc, że 
tym  sposobem może natrafić n a  ś lad  straconej 
córki

W tym celu pozostał ostatni w garkuchm  
po rozejściu się studentów', i zaw7oł’awszy do sie
bie służącego, z ijętego sp rzą tan iem  ze stołów, 
poczęstował go szklanką w ina  i wdał się z nim 
w rozmowy.

—  Słuohajno "zekł do niego po kilku pytan iach  
obojętnych —  podobno przychodzi tu czasem na  
śniadanie przysto jny chłopak, którego nazywaja 
księciem Robertem ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



2. PRZEGLĄD z dnia 20. Sierpnia 1885.
Kraszewski —  jak donosi K ra j  petersbur

ski, na podstawie listu otrzymanego z Magdeburga, 
jest zupełnie zdrów i nie ustajMj w pracy. Pisze 
właśnie dla K ra ju  powieść p. t. „Król w Nie- 
świeżu“ z ostatnich czasów rzeczypospolitej; pisaną 
jest ona po colsku, cenzura więzienna odbędzie się 
nad nią za pośrednictwem tłumacza przysię 
głego.

Leopold Horowitz, znakomity portrecista 
otrzymał na wystawie peszteńskiej najwyższą na
grodę — dyplom honorowy za wystawione obrazy 

Przyjęcie islamu. Hr. Edmund Szeehenyi, 
zostający jako generał dywizji w służbie sułtana 
tureckiego, przyjął religję Mahometa. Poddawszy się 
przepisanym obrzędom, zachorował niebezpiecznie, 
wszakże obecnie znajduje się już na drodze do 
wyzdrowienia.

Perdidos Nr. 2. W  politycznych i finanso
wych sferach naszego grodu powstał wczoraj popłoch 
niemały, a wywołała go następująca notatka, za
mieszczona w G ar ecie narodowej:

„Korespondent z Petersburga monachijskiej 
A llg . Ztg. donosi, że w portach morza czarnego 
sporządzono ostatniemi czasy 50 łodzi niemieckich. 
Oprócz tego znajdują się na morzu czarnem dwa 
parotcce niemieckie  najnowszej konstrukcji, które 
najmocniejszym nawet i największym statkom wo
jennym Anglji mogą być niebezpieczne.“

Owóż w notatce tej uderzało naprzód to, że 
na morzu czarnem sporządza się łodzie niemieckie, 
a następnie to, że Niemcy mają dwa takie parowce, 
które mogą być niebezpieczne największym statkom 
wojennym Anglji.

Politycy nadpełtwiańscy zachodzili więc w gło
wę tak nad tem, dlaczeguto łodzie niemieckie spa
cerują po morzu czarnem, jakoteż nad tem, jaka jest 
konstrukcja tych parostatków, które w liczbie dwóch 
sa w stanie w niwecz obrócić całą potęgę Anglji.— 
Dopiero po długich, dość ożywionych i namiętnych 
debatach przyszło komuś na myśl, żeby dla roz
strzygnięcia sporu zajrzeć do monachijskiej A llg . 
Ztg. Rzecz się! wyjaśniła. Korespondent bowiem 
petersburski tego dziennika pisał tak:

„Na uwagę zasługuje ten fakt, żt niedawno 
nasze ministerstwo marynarki wysłało koleją żelazną 
do portów morza czarnego części składowe 50 łodzi 
torpedowych, a w warsztatach tamtejszych złożono 
je i uzbrojono zupełnie. Oprócz tego znajdują się 
już na morzu czarnem dwa parowe awiza torpedowe 
najnowszej konstrukcji, któreby mogły być niebez
pieczne dla najsilniejszych nawet i największych 
okrętów angielskich."

Owóż to „naszeŚj ponieważ stało w piśmie 
niemieckiem, więc przez Gazetę narodową  wzięte 
zostało za niemieckie, i ztąd urosło w umyśle tego 
organu mniemanie, że owe łodzie do Niemiec należą. 
A parostatki wyrosły znowu ztąd, że po niemiecku 
powiedziano „ztoei I)am p f-M inenku ttcr“. Każdemu 
zaś wiadomo, że D a m p f  znaczy para.

Takie rozwiązanie zagadki —  zatytułowanej 
Perdidos N r. 2. — uspokoiło umysły i pchnęło je 
na drogę poważniejszych refieksyj.

Pom nożenie s ił  sądowych. Według depe
szy Tagblattu  z Krakowa wyższe sądy krajowe we 
Lwowie i w Krakowie zażądały świeżo od minister
stwa znacznego pomnożenia sił personalu manipula
cyjnego, dalej przyznania urzędnikom w dziale ksiąg 
gruntowych wyższych rang, a mianowicie dla dy
rektorów przy sądach krajowych ósmej, przy sądach 
obwodowych dziewiątej, a przy sądach powiatowych 
dziesiątej ra n g i ; naato zażądały wspomniane oba 
wyższe sądy krajowe przyjęcia 50 praktykantów 
z płacą 500 zł. rocznie.

Koszta, połączone z zaspokojeniem tych żądafi, 
wyniosłyby rocznie 80.0u0 zł.

Ze Stanisławowa piszą n am :
Cisza przed burzą zaległa w mieście. Burzą 

taką będą wybory do sejmu na miejsce dra Kamiń 
skiego, tutejszego burmistrza, którego wybierało do
tąd stronnictwo magistratualne, w ostatnich czasach 
bardzo uszczuplone, jak się to pokazało przy wybo
rze dra Bilińskiego do rady państwa, który o 150 
głosów więcej otrzymał niż kontrkandydat partji 
rządzącej w mieście dr. Mroczkowski. Przy wyborze 
do sejmu miał Kamiński o 180 głosów więcej od 
Brykczyńskiego.

Gdyby się trzymano, jak dotąd, upadłby ma
gistrat i całe dotychczasowe rządzące stronnictwo. 
Opozycja przeto — z początku tak lekceważona — 
wzrasta i konsoliduje się. Ponieważ instytucje finan- 
sowd-jjak kasa oszczędności i bank zaliczkowy, głó- 
wnemi są filarami magistratu, przeto opozycja zało
żyła sobie od 1. stycznia r. b. Towarzystwo wzaje
mnego kredytu dla mieszczan, a dr. Biliński wyrobił 
dla Towarzystwa tego kredyt 5000 zł. w banku 
krajowym. Towarzystwo obraca dziś kapitałem około 
20.000 zł. i udziela pożyczek swoim członkom na 
cele produktywne, a więc jedynie rzemieślnikom i 
przemysłowcom.

Członków liczy Towarzystwo dotąd 80, a u- 
działy wpłacone wynoszą około 3000 zł. "Wkładki 
przyjmuje Towarzystwo na 5‘/a pot., a wypożycza 
na 8 pet, Towarzystwo rozwija się więc stosunkowo 
świetnie i dodać należy, że wszyscy, którzy z ma
gistratem są w niezgodzie, wpisują się do Towarzystwa 
i tworzą kadry przyszłej organizacji miasta.

Zamiarem Towarzystwa jest wydawać dwu
tygodnik Samopomoc.

Wpisy uczniów w konserwatorjum galicyjskie
go Towarzystwa muzycznego we Lwowie rozpoczną 
bię dnia 25. b. m. w kancelarji Towarzystwa jginach 
teatralny) w godzinach od 10. do 12. przed połu
dniem i od 6. do 7. po południu. Tam też bliższych 
szczegółów dowiedzieć się można.

Ic sportu. Szósty dzień gonitw w Carskim 
Siole pod Petersburgiem rozpoczął się gonitwą
0 n..groaę zarządu stad, do której stanęły jedynie : 
hr. Ludwika Krasińskiego „Lady Saville“ i p. Gra
bowskiego „Fine Mouche“. Ta ostatnia z miejsca 
wyrwała się naprzód i minęła bez najmniejszego 
wysiłku trybunę sędziowską w 3 min. 11 sek.; 
nagrody wynosiły 1,675 rs. i 300 rubli.

"W biegu następnym koń p. Kronenberga „Gram“ 
przyszedł drugi do mety.

Nadzwyczaj interesującą była walka dwulatków 
na dystansie 400 sążni, w której uczestniczyło sześć 
koni, z których trzy polskie, a mianowicie L. Kra- 
sińskiogo^ Good Boy“ po „Good Higie** i „Miss 
Make1*, jeździec "Wicks, Dorożyńskiego siwa ,,Chi- 
romancja“ jeździec Connor i L. Grabowskiego ,,Sasin 
Grabowski1* po ,,Flibustier“ i ,,Kassandra“ jeździec 
Gillam.

Od startu wysunęła się „Chiromancja** i przy
szła pierwszą w 55 sek., bijąc „Sasina** o głowę; 
„Good Boy“ był czwarty; nagrody wyniosły 800 rs.
1 200 rubli.

Uczestniczące w następnych biegach „Anna 
Mazowiecka** Grabowskiego i „Gretclien** Poklewskie- 
go Koziełły zostały pobite.

iisł. i notarjalna wzywa kandydatów, mają
cych chęć kompetowania o sulstytueję w Brodach 
lub Trembowli, do wniesienia podań w ciągu 
dwóch dni.

Do Lwowa dotarły już wczoraj artykuły 
londyńskiej Pall Ulali Gazette, w przekładzie 
francuskim, zapisane z Paryża. Atoli lwowski urząd 
cłowy skonfiskował te skandaliczne elukubracje.

Dziś. o żelazne znalezione w TPiśle pod 
Krakowem, ; cst dawną śmigownicą polską, zagwoż- 
dżuną, pochodzącą prawdopodobnie z końca zeszłego 
wieku. Ma długości 1,75 metra, a średnicy wylotu 
0.06 m.

Ruiny zaniku Holsztyńskiego nad D u
najcem, niegdyś słynna siedziba Spytków, doznały 
w ostatnich czasach troskliwej opieki ze strony te
raźniejszego właściciela dóbr Holsztyńskich hr. K a
rola Lanckorońskiego. Zabezpieczono je od zniszcze
nia, i malownicze ruiny Melsztyńskie pozostaną 
jeszcze długo ozdobą naddunajeckiej okolicy i'"ęeleiu 
wycieczek turystów. Dla nich to zbudowano świeżo, 
obok ruin piękny domek, który pod nazwą „se.liro- 
niska melsztynskiego** poświęconym i uroczyście 
otwartym będzie dnia 26. b. m.

Z Irlandji donoszą o nowych rozruchach 
agraryjnych. Szczególniej wzmagają się one w hrab
stwie Clare, gdzie nocami przeciągają uzbrojone 
bandy mężczyzn i niepokoją mieszkańców. ~W nocy 
z zeszłego wtorku na środę włamano się do miesz
kań czterech dzierżawców wCappabeg opodal Bare- 
field, a mieszkańców ich zbili bandyci, z powodu, 
iż jakoby informowali właścicieli o ruchach agra- 
ryjnych. Pewien dzierżawca w tej samej okolicy 
otrzymał list z pogróżkami.

Kaltczenie kom i bydła z zemsty ku niena
wistnym dzierżawcom jest znowu na porządku 
dziennym.

Rzadki strzał. W  wysokim stopniu zimnej 
krwi, niepowszedniej dziś odwagi i rzadkiej celno
ści strzału złożył w tych dniach dowód p. M K., 
właściciel Mutwicy w Królestwie Polskiem. B) lo to 
na polowaniu. Psy wytropiły starego odyńea. Rozju
szony dzik wyszedł prosto na stanowisko p. M. K„ 
odcinając się psiarni i grożąc myśliwemu ponurem 
z podełba spojrzeniem i potężnemi kłami. Chwila 
była wielce krytyczna a niebezpieczeństwo trady
cyjnie przez myśliwych znane i w przysłowiu uświę
cone. r] rafny strzał, albo — śmierć lub ciężkie 
kale.-' wo niechybne. Pan M. K. nie tracąc przyto
mności dopuścił odyńea na 10 kroków i wpakował 
mu kulę pod samo oko. Zwierz runął przy samych 
nogach dzielnego strzelca. Przywieziony do W ar
szawy idbrzym wzbudzał podziw tych, co go oglą
dać mieli sposobność, a skira wypchana zostanie 
przez specjalistę w- tym kunszc-ie przy gabinecie
zoologicznym.

Pojedynek. Podaliśmy wczoraj wiadomość
0 uwolnieniu przez sąd przysięgłych w Leoben s tu
denta .Tustusa Hoffmanna, który zabił w pojedynku 
kolegę swego, nazwiskiem Konrada Rnczyckiego. 
Wyrok ten znajduje usprawiedliwienie w przebiegu 
całego zajścia. Hoffmann, członek stowarzyszenia 
akademików górniczych w- Leoben i Ruczyoki czło
nek stu., rzyszenia „Teutonia** —  najlepsi przyju 
ciele oddawna, często spór wiedli o to, kto z ni h 
jest lepszym „rębaczem**. Dnia 23. maja br. spór 
ten, zresztą ściśle na gruncie sztuki fechtunku, do
szedł do tego stopnia, że obaj postanowili się zmie
rzyć na ostre. Wyzwania nie było ani z jednej ani 
z drugiej strony; nie była to więc. walka pojedyn
kowa w zwykł™ znaczeniu, ale raczej próba siły
1 zręczności bez dalszego celu.

tek tego czeladnicy postanowili glos zabrać, a 
w urzędowym dzienniku pojawiło się ostrzeżenie, 
że nie pomagając do wszechstronnego wyświe
tlenia  sprawy, pracodawcy sami sobie szkodzą, 
albowiem rzecz może być ustawodawczo zała
twiona, bez należytego uwzględnienia  ich hite- 
resów. Z czeladników zaś pierwsi zebrali się 
w liczbie 600 piekarze i uchwalili, że praca w nie
dzielę powinna być zupełnie zaniechana. Obrady 
ich odsłoniły, że w piekarskim zawodzie czela
dnik pracuje dziennie od 16 do 19 godzin.

M A Ł Y  F E L JE T O N .

ŚLES
Było raz ministerjum...
Lecz n i e ! Czytelnik wnosiłby może z tej 

wstępnej formułki, iż chcę mu opowiadać starą 
bajeczkę o dobrze znanych dziwach, jakie słysze
liśmy od niańki. A przecież, to, co powiem, jes t  
najświętszą prawdą. Opowiadał mi całe zdarze
nie pewien... Francuz, który o niem słyszał od 
osób wiarogodnych. A ten fakt, że owo zdarze
nie odbyło się we Francji,  pocieszać nas pow i
nien  nadewszystko, bo byłoby to bardzo... bar
dzo... niepożądaną rzeczą, gdyby takie śledzie 
znajdywały się w zoologji naszej biurokracji.

Jak  wiadomo, w b ancji je s t  najważniej- 
szem i najniezbędniejszem ze wszystkich mini- 
sterjów —  m inis terjum  dla spraw zbytecznych. 
Nazwijmy je tak, aby niepotrzebnie nie obrażać 
żadnej teki. J e s t to  bardzo piękne, dobrze zorga
nizowane m inisterjum, na którego czele stoi pewna 
poważna eksce llenc ja ; ministerjum posiadające 
wiele w-ygodnie urządzonych sekcyj z szetami, 
radzcami i sekretarzam i, z koncypistami, kance
listami i djurnistam". Żadeu z opodatkowanych 
Francuzów  nie przejdzie przed gmachem tego, 
m inisterjum  bez wyrażenia swej najżywszej ra 
dości.

W ybornie żyło się w tym przyby tku ; w tej 
cichej, spokojnej egzystencji niej sden z panów 
urzędników przepędził całe życie. Najlepszy tego 
dowód stanowił pewien djurnista, który tam 
w charakterze d jurn is ty  doczekał się 65go roku 
życia.

Tylko jednę  ujemną stronę miało owo ży
cie. mianowicie tę, że panowie urzędnicy śnia
dali. Co? Więc to u jemna s t ro n a?  przerwie mi 
epikurejczyk, poczytujący śniadania za nieliczne 
jaśniejsze promyki człowieczej doli. .Tednak/e 
nie myślę cofać raz wyrzeczonego słowa. Ujemna 
s trona! Gzy to za wielkie słowo, jeśli się zważy, 
iż kilka tuzinów osób, wyglądających zresztą 
wcale czcigodnie, miało ludzką słabostkę, która 
się tem objawiała, że każdy co rana  przynosił 
z sobą śn iadanie  do b iu ra ?  Ta ludzka słabostka, 
stawała  się, że tak powiem, n ielud /ką , ponieważ 
większa część urzędników przynosiła nie ostrygi 
i chablis, lub różane ozłocone tłuszczem i bułe
czką kotlety, zdobne kędzierzawerni papilotami, 
lecz całkiem inne ingredjencje, tak megustowne, 
iż żaden wytworny szef kuchenny nie odważyłby 
się umieścić ich na sw-em menu.

Z kieszeni płaszczów podczas godziny śn ia 
daniowej wyzierały paczki, owinięte w- przedwczo
rajszą gazetę, przez którą  przebijała tłustość sze- 
rokiemi plamami, zdradzająca treść, oczywiście 
nie gazety, jeno tego co się kryło w jej wnętrzu. 
Zresztą zaraz w- pierwszych godzinach urzędowa
nia po atmosferze izb biurowych było można 
odgadnąć, co mieści się w tajemniczem papierów 
upowiciu.

Tym sposobem nos śniadał o trzy godziny 
wcześniej tiizl> podniebienie. Nieco szczypiące 
wyziewy kiełbaski mieszały się z delikatną wonią 
rzodkiewki, zaś aromat szynki g iną ł  aż nadto 
często pod naciskiem przejmującej voni szwaj
carskiego sera. Znajdą się ludzie skorzy do po
wiedzenia, iż musiało Się bardzo mile pracować 
w tych salach nie cuchnących biurową stęchlizną, 
w tych salach gdzie nie przygniatała  umysłu 
atmosfera aktów i dokumentów, a przeciu nie woń 
codziennego chleba i różnorodnej manny krze
piła serca i żołądki.

Na nieszczęście innego przekonania była 
naczelna głowa departam entu . Fksceilencja dla 
spraw zbędnych uznała  pewnego pięknego po
ranku za rzecz całkowicie zbędną, aby w jej re 
sorze woniało, jak  w masarni, lub w składzie 
szwajcarskiego sera.

P rzynajm niej wyraziła się ekscellencja w ten 
półurzędowy sposób przed swym podsekretarzem.

Podsekre tarz  postanowił zaiąć się tedy de- 
zinfekcją izb biurowych.

Czcigodny ów biurokrata  nie um iał zna- 
leść odpowiedniejszego wyrazu na określenie 
funkcji, którą został obdarzony przez jego eksrel- 
lencję. Przez chwilę sądził, iż najprostsza, będzie 
rzeczą zupełnie znieść śniadania. Wszak śn iada
nie jes t  raczej brzydkiem przyzwyczajeniem niż 
potrzebą. Czyż nie można żyć bez śniadań ? 
Oczywiście. Ale w tem powstała trudność, jak
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(Ciąg dalszy).
Nareszcie dostała się na drugi koniec tego 

szerokiego korytarza i napotkała drzwi szklanne, 
wychodzące na podwórzec ; otworzyła je, skale
czywszy sobie palce o stary, zardzewiały klucz, 
który z trudnością obrąbał się’ w zamku; ukryła 
s tarannie lampę, aby ją  znaleźć za powrotem i 
wyszła z galerji, tego siedliska trwogi i złudzeń 
nocnych.

Na widok nieba swobodnego, na którem 
kilka gwiazd, przyćmionych zupełnie białą ja sn o 
ścią księżyca, świeciło ze srebrzystem migota
niem, Izabella  uczuła radość głęboką i rozko
szną, jak  gdyby z objęć śmierci powracała do 
życia; zdawało jej się, że teraz widzi ją  Bóg 
ze swego f i rm a m e n tu , gdy poprzednio "mógł 
o mej zapom nieć , kiedy błąkała się w g ę 
stych c iem nośc iach , pod nieprzezroczystemi 
s t ro p a m i , wśród labiryntu  komnat i kory
tarzy.

Jakkolwiek położenie jej w niczem nie po
prawiło się, doznała  ( przecież wrażenia, jakby 
spadł jej z pi irsi wielki, przytłaczający je  cię
żar. Prowadziła  dalej stroje poszukiwania, ale po
dwórzec był na wszystkie strony zamknięty, ni
by m u r  opasujący fortecę, z wyjątkiem furtki, czy 
też arkady  z cegły, która prawdopodobnie vvy-

daleko ma ów zakaz sięgać. Czy do koncypistów 
włącznie, c-zj też wyłącznie? Bo nieste ty  i u nich 
spostrzeżono popęd do zjadania śniadań w biurze.

W  obliczu tej trudności postanowił pomy
słowy urzędnik użyć metody wymijającej.

Pewnemu słudze kancelaryjnemu, który już 
oddawna zasłużył na odznaczenie, pozwolił urzą
dzić śniadaniowy lokal w bocznem skrzydle gm a
chu ; lokal, w którym ci panowie mogliby folgo- .. 
wuać swej słabostce. Wkrótce też garkuchnia  
była w pogotowiu i z uderzeniem godziny 12 
wybiegał do niej cały głodny ludek , aby zaspo
koić apetyt w sposób najłaskawiej dozwolony 
przez naczelną  głowę instytucji.

Ale nie, nie cały ludek IfNie podobna prze
milczeć smutnego faktu , iż niektóre indywidua 
działały wbrew nowemu rozporządzeniu. Dwa 
względy były prawdopodobnie powodem tej k"iią- 
brności: może nieposłuszni czynili to ze względu 
na swą kieszeń, a może i dla tego, że niektórzy 
obarczeni nadm ierną  pracą (w m inisterjum  dla 
spraw zbędnych je s t  jej zawsze podostatkiem) 
chcieli równocześnie załatwiać obowiązki w zglę
dem żołądka i urzędu. Zbytecznem byłoby do- 
dawać, że kancelis ta  X. należał do n ieposłusz
nych. Ale raz omało na złe mu to nie wyszło.

Pewmego dnia wypadło mu je ś^ .śn iad an ie  
u stóp niebotycznego stosu niezałatwionych ak
tów7, piętrzących się na  jego stole. Żołądek do
magał się także załatwienia i to natychmiast.
A żołądek je s t  przełożonym wszystkich prze ło 
żonych, więc pan X. wedle s tarego zwyczaju bez 
w ahania  s ięgną ł  do kieszeni surduta. Tym ra 
zem wyjął podłużny i płaski pakteeik. W  jego 
wnętrzu  znajdował się śledź! W spania ła  ryba; 
p s trąg  nre może być lepszy! Barwa tego śledzia 
miała całą skalę b runa tnych  odcieni a miejsca
mi przechodziła w czarne ; doprawdy, tylko od
malować go 1 Przytem  nie był to śledź chndy, 
przysłowiowy „śledź holonderski**; owszem miał 
dość mięsa, a nawet meco tłuszczu. Co do wuni, 
trudno sobie wyobrazić milszą lub apetytniejszą 
won, Powiuieubym użyć wyrazów p a r  fu m  lub 
bouąuet, gdyż tylko francuski język zdolny je s t  
do oddania  tych cudownych emanacyj. W ow7ej 
woni mieściło się, jak  gdyby wspomnienie wiel
kiego, słonego morza. Śledź pachnął oceanem. 
No oczywiście pachnął on także d y m e m , ale 
dymem rozkosznym , podobnj m do t e g o , jaki 
drażnił nosy bogów, kiedy im jeszcze składano 
ofiary.

Tan X. niimowoli m lasnął językiem i spoj
rzał z niekłamanem zadów dn ie n ie m  śledziowi 
w oczy. Już nożyk chwycił do ręki, gdy nagle... 
tik-tik-tik... odezwuił się w trzecim czy czwartym 
pokoju elektryczny dzw onek, poczem wszedł słu
ga kancelaryjny i rzekł:

—■ Pan  szef sekcyjny kazał prosić; sprawa b a r 
dzo pilna.

Gdy tylko drzwi skrzypnęły, kancelista 
w obawie, aby nie być pochwyconym in flagran
ti, a nie wiedząc, kto wijdzie, porwał zakazane
go śledzia i usiłowmł go schować. Potężny plik 
aktów, odnoszący się do dawnej sprawy Duval- 
Meyer leżał tuż pod ręką.

—- Tylko na chwilę panowie Duval i Meyer, 
tylko na  chwdę, rzekł i schował śledzia w akta, 
które jakby były dla niego stworzone na futerał. 
Bo niech sobie śledź będzie jak  chce długi, akta 
przecież bywają jeszcze dłuższe.

Poczem p. X. pospiesznie udał się do se
kcyjnego radzcy.

Sporo czasu upłynęło, nim wrócił. Czoło 
miał teraz od trosk pomarszczone, a w ręku 
dźwigał stos nowych aktów, wobec których d a 
wne musiały ustąpić. Precz z niemi na stół bo
czny, na krzesło! O śniadaniu już nie byłej mo
wy, pr..eszedł apetyt, u tonął w niepamięci śledź 
z całym swym oceanicznym zapachem. P an  X. 
był teraz wcieleniem pracy.

Urzędnik tego kalibru nigdy nie je s t  s t ra 
conym człowiekiem. Prędzej czy później musi on 
zrobić karjerę, naw et gdyby był republikanem 
francuskim, a tembardziej gdyby go o to podej
rzewano, bo we Francji  zwykłą je s t  rzeczą tryum f 
republiki na gruzach cesarstwa.

Jednakże  w każdym razie trwało to d łu
go; drugie cesarstwo konało tak powoli! Koney- 
pista X. musiał czekać całych lat dwadzieścia, 
zanim zajął krzesło, na  którem siedział niegdyś 
jogo szef sekcyjny. Czy ta knrjera prędką była, 
czy powolnff, na  to różni różną dadzą odpowiedź. 
Główna rzecz, że pan X. sam był zadowolniony, 
a przynajmniej nie był niezadowólniony. Zresztą, 
jak łatwo odgadnąć, mógł uchodzić za w zór urzę
dnika. Proszę tylko zważyć jak  musiał być pilny, 
skoro wypracował nawet zaległości sw7ych poprze
dników.

Pewnego dnia wszedł na j fg o  stół stos pa
pierów niezmiernie powmżnie wyglądający. Ten 
plik odbył już wędrówkę przez wszystkie in s tan 
cje, często rem.towany i transferowany, nieraz 
wzięty ad  referendum  i jak  się zdaje odkładany 
naw7et kilka razy ad acta.

P an  radzca sekcyjny rzucił spojrzenie na 
papiery.

-  n s .  .  _  A  w 3%

chodzić musiała na fosę, bo Izabella, wychyliwszy 
się przez nią ostrożnie, uczuła bijący jej do twa
rzy, jak  powiew wiatru, wilgotny chłód głębokiej 
wody i usłyszała słaby szmer fali roztrącającej 
się o kam ienną cembrowinę. Tą drogą zapewne 
zaopatrywano w prowizje kuchnie zamkowe; ale 
żeby się tam dostać, lub w7y j ś e , potrzeba 
było ł ó d k i , przymocowanej zapewne u stóp 
wału w jakiejś przystani niedostępnej dla Iza
belli.

Ucieczka więc była niemożliwą z tej s tro
ny, równic jak  z innych i tem tłómaezyła się 
względna swoboda zostawiona uwięzionej. Klatkę 
miała otwartą, jak  owe egzotyczne ptaki przy
wiezione na okrętach, o k tórych wiadomo, że po 
jakiejś krótkiej wycieczce wrócić muszą i siąść 
na maszcie, bo najbliższy ląd tak "jest od
dalony, że skrzydła zwijają się," zanim tam p ta 
ka zaniosą. Fosa około zamku wyobrażała ocean 
około statku.

W jednym  z kątów podwórca czerwonawe 
światło przedzierało się przez okiennice dolnej 
sklepionej sali, a wśród nocnej ciszy jakieś n ie 
wyraźne odgłosy dolatywały z tego węgla ską
panego w ciemnościach Dziewczyna skręrowała 
kroki ku temu światłu i ku tym odgłosom, pod 
wpływem ciekawości, łatwej do zrozumienia; 
przyłożyła oko do szpary w okiennicy, mniej 
szczelnie od innych  domkniętej i ła tw o  mogła 
zobaczyć,«co się działo wewnątrz sali.

Około s to łu , oświetlonego lam pą o trzech 
płomieniach, zawieszoną u stropu na mosiężnym 
łańcuchu, ucztowali draby o dzikiej powierzcho
wności, w których Izabella poznała bez trudno
ści, mimo że ich tylko zamaskowanych w idziała, 
współtowarzyszów porwania. Byli to Piedgris, 
Tordgneule, la Kapee i Bringuenarilles , których 
pozór wybornie tym przezwiskom odpowiadał. 
Światło padające z góry rozjaśniało im czoła, 
pogrążało oczy w cieniu, uwydatniało grzbiet |

—  Ach, fascykuł Duval-Meyer!
— Duval M eyer? — pyta po chwili, jak  gdyby 

coś sobie przypominając.
Nie wie co to było, alo czuje, że sprawa 

Duvala i Meyera utkwiła w zakątku jego pamięci.
—  Dural-Meyer... Meyer-Duyal...  To osobliwe! 

Nic nie wiem. Popatrzmy.
Poczyna przeglądać papiery. P rzy jednym  

akcie, grubszym od innych, zatrzym ują się jego 
palce. Waży go przez chwilę w ręku, rozwiera, 
a cały szereg wspomnień rozpromienia mu nagle 
oblicze i drżą nozdrza, jak gdyby poruszyło je  
nagle  coś bardzo dalekiego, a zarazem bardzo 
bliskiego. Poprawia okulary (ich należyte poło
żeni) niemało zaostrza zmysł węchu) i powiada:

—  To osobliwe! On już wcale nie wonieje. 
Wspaniały zapach ozonu i morskiej wody —  do
tąd mam go w nosie — przem inął na zawsze. 
Sic transit!

To, co trzym ał w ręku, na co pa trzy ł z me
lancholijną m iną filozofa, był to... Bez wątpienia 
był to jego własny śledź, wędzony śledź z oWego 
poranku, kiedy zapalony, gorliwy koncepista pa
trz) g mu w żółte oczy, —  w żółte oczy, co dzisiaj 
zgasły i tak śmiertelnie spłowiały, iż pan radzca 
sekcyjny mimowoli pyta:

—  Czy i z mojemi stało się to samo ?
. .Możnasz przypuszczać, aby wędzony śledź 

tak długo się utrzymał, aż koncepista zostanie 
szefem sekcyjnym ? Oczywiście, że u legł zmia
nie. Jego cały powab przem inął;  suchy, twardy, 
skurczony , 'w ygląda  na potworka o zwietrzałej 
rybiej główce z jednego, a ogonka z drugiego 
końca.

Ale przecież je s t  człowiek, który na ty ch 
m iast go poznał, ówczesny koncypista, a dzisiej
szy szef sekcyjny X., co nieszczęsnego śledzia 
przed la ty  dwudziestu zawinął w akt w łasno
ręcznie i zapomniał go spożyc.-cy

Długo trzym ał go tak w dłoni i oglądał. 
O czemże m yśla ł?

Myślał o wszystkich rękach, przez ktu_e 
przechodził fascykuł Meyer-Duval, a z których 
żadna widocznie do środka nie zajrzała, bo prze
cież w takim razie siedź nie byłby pozostał 
w swej osłonie. Biedny Duval ! B iedny Meyer! 
Więc tak roztrząsano waszę sprawę przez lat 
dwadzieścia, więc tak ją  załatwiono?!

Zamyślony wyjął śledzia i zwołał w szyst
kich swych urzędników, aby im okazać ten po
uczający egzemplarz.

—  Moi panowie, kończył przemowę. Konie
cznie je s t  nam potrzebne adm inistracyjne muze
um, a ten  śledź będzie w niem jednym  z n a j 
cenniejszych okazów.

KRONIKA.
Dzień urodzili Najj. Pana obchodzono wczo

raj w mieście neszem uroczyście. O godzinie 5. rano 
salwy działowe z cytadeli obwieściły miastu dzień 
uroczysty. Na ratuszu wywieszono chorągwie o bar- 
w7ach państwa i stolicy.

O godzinie 9. odbyło się w kościele archikate- 
dralnym nabożeństwo pontyfikalne, które celebrował 
arcybiskup Seweryn Morawski. Na nabożeństwie tem 
byli obecni wszyscy we Lwowie bawiące dostojnicy 
państwowi z p. Namiestnikiem Filipem Zaleskim na 
czele, tudzież dostojnicy autonomiczni, naczelnicy 
rozmaitych władz i instytucyj, członkowie rady miej
skiej z p. prezydentem miasta W. Dąbrowskim na 
czele i reprezentanci korporaeyj.

Równocześnie odbyły się solenne nabożeństwa 
w archikatedrze ormiańskiej, w cerkwi wołoskiej, 
w kościele ewangielickim i w synagodze.

W południe liczne deputuje władz autonomi
cznych, wydziału krajowego, reprezentacji miejskiej, 
tudzież wszystkich trzech kapituł lwowskich i in
nych instytucyj publicznych złożyły na ręce pana 
Namiestniku najserdeczniejsze życzenia i zapewnienia 
najwierniejszego przywiązania dla Najdostojniejszej 
osoby Monarchy i Jego najjaśniejszej Dynastji.

Po południu o piątej odbył się u p. Namiest
nika obiad, na który zaproszeni zostali bawiący we 
Lwowie dostojnicy władz duchownych, świeckieli i 
wojskowych.

Załoga wojskowa wyruszyła zrana na błonia 
Janowskie, gdzie odbyła się msza połowa, a potem 
przegląd wojska.

W  magistracie odbyło się w południe rozdanie 
stypendjów 12 inwalidom po 72 i 60 zł. z funduszu 
ustanowionego w roku 1849. na pamiątkę pierwszego 
we Lwowie obchodu urodzin cesarskich.

Dar. Cesarz udzielił gminie Czukiew w po
wiecie Samborskim, na budowę szkoły, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Jutro obchodzi dostojna małżonka Następcy 
Tronu Stefania dzień imienin. Z tego powodu od
będzie się w Laxenburgu uroczyste nabożeństwo, 
następnie przyjmować będzie arcyks. Stefania gra
tulacje. Po południu odbędzie się objad, na któ
rym będzie Najjaśniejszy Pan, tudzież bawiący 
w "Wiedniu członkowie rodziny cesarskiej.

nosa i czepiało się \ ielkicli wąsiskow, tak, że 
w tem oświetleniu potęgowała się jeszcze dzi
kość głów, które i bez tego wydawały się p rze
rażającemu

Nieco dalej, przy końcu stołu, siedział, jako 
zbój prowincjonalny, nie mogący iść w parze 
ze zbirami paryskimi, Agostin, bez peruki i przy- 
prawnej brody, która mu służyła do odgrywania 
roli ślepca. Na honorowem miejscu rozpościerał 
się Malartic, obrany jegnogłośnie  królem uczty.

Twarz jego była b ledszą, nos czerwienił 
się bardziej niż zwykle —  zjawisko, dające się 
tłómaczyć liczbą butelek pustych, ustawionycli 
na kredensie, niby trupy z placu boju i ilością 
butelek pełnych , które piwniczy podsuwał mu 
z niezmordowaną chyżością.

Z niewyraźnej rozmowy pijanych Izabella 
usłyszała zaledwie kilka słów, których znaczenia 
najczęściej nie zrozumiała, bo była to gw ara  szu- 
lem i, szynku i sali fechtunkowej, niekiedy nawet 
ohydne wyrażenia z cygańskiego słownika zło
dziei; nie mogła więc z niczego zmiarkować, 
jaki los jej przeznaczono i już, uczuwszy chłód, 
m iała  się oddalić, kiedy Malartic przywołał 
w7szystkich do milczenia uderzeniem  pięści 
w stó ł ,  od którego butelki zachwiały s ię ,  jak 
gdyby były pijane, a szklanki zabrzęczały jedna  
o drugą  z kryształowym oddźwiękiem na nuty: 
ut, m i, sol, si.

Pijący, mimo zupełnego odurzenia, podsko
czyli w górę z ławek i wszystkie gęby zwróciły
się w jednej chwili ku M alartic’owi.

Korzystając z tej pauzy w pijackim zgiełku,
Malartic w stał  i przemówił ze wzniesionym do 
góry kielichem, w którym wino zajaśniało przy 
świetle, jak  klejnot w pierścieniu:

—  Przyjaciele , posłuchajcie p iosneczki, którą 
ułożyłem, bo z lirą równie mi łatwo idzie, jak  
ze szpadą —  piosneczki bachusowej, jak  przystoi 

| na  dobrego bibułę. Ryby dlatego, że piją wodę,

są n ieme; gdyby piły -wino, śpiewałyby także. 
A więc pokażmy, śpiewając melodyjnie, że j e 
steśmy ludźmi.

—  Piosneczka, piosneczka! —  zakrz)ktięli Brin- 
guenarilles, laR appee , Tordgueule i Piedgris, nie
zdolni do ocenienia tej subtelnej djalektyki.

Malartic przyprowadził sobie gardło do po
rządku kilkoma potężnemi „hm! hm !“ i ze wszyst- 
kierni sposobami śpiewaka, wezwanego na  [opis 
na królewskie pokoje, zaczął następujące kuplety 
głosem, któremu, mimo chropowatości dźwięku, 
nie brakowało czystej intonacji:

Do Bachusa, bib patrona 
„Wina!** „w7ina!“ chór niech płynie,
Niechaj żyje wytoczona 
Krew najczystsza z winogrona,
Niechaj żyje rubin w w7inie!

My, kapłani wina, stale 
Wina barwę nosim w twarzy;
A kosmetyk nasz w anta le ,
On różuje nas wspaniale,
Nosy nasze kwieciem darzy!

Srom, kto gębę w wodzie moczy,
Gdy pić może nektar świeży!
Niech przebłaga płyn uroczy 
Lub się w żabę przeistoczy —
I  jak żaba w błocie leży! *).

P io sn e c z k ę  przyjęto  z okrzykam i radości, a 
T ord g u eu le ,  który m ia ł  p re te n s ję  do p o e z j i ,  n ie  
w a h a ł  s ię  uznać M alartica  w sp ó łz a w o d n ik ie m  
S a in t -A m a n d a ,  co d o w o d z i ło ,  jak  da lece  upicie, 
sp a czy ło  sąd  kamrata.

Uchwalono pełny kielich na cześć poety 
i każdy, wychyliwszy swoję szklanicę, przewrócił

*) Wybornego przekładu tej piosnki dokonał
p. Klemens Podwysoeki.

ją  do goiy dnom dla pokazania , że sumiennie 
spełnił toast. Ta libacja dobiła słabszych w kom
pan i j  La  liapee zsunął się pod stół i rozciągnął 
się fam, jako materac dla B rm guenaril les  a 
I P ieag ris  i Torgueule ,  s i ln ie jsi,  opuścili 
ty 1 ko głowy, ułożywszy je  na skrzyżowany eh ra
mionach, jak  na poduszkach.

Oo do Malartica, siedział prosto na krześle 
z kubkien w garśc i,  z wytrzeszczonemi oczyma 
i nosem oblanym tak żywą czerwienią, że zda
wał się ciskać iskry, niby żelazo wydobyte 
z k . iź n i ;  przyśpiewywał m achinalnie z uro izystein 
ogłupieniem powstrzymywanego pijaństw a, choć 
nikt za nim chórem nie powtarzał.

Izabella pr; ejęta wstrętem na ten  widok, 
odeszła od szczeli :y okiennicy i puściła się na 
dnUze poszukiwania, które j ą  wkrótce doprowa
dziły do sklepienia, gdzie wisiały łańcuchy wraz 
z przeciwwagą zwodzonego mostu, który podnie
siono po wpuszczeniu do zamku karety. Nie było 
żadnej nadziei wprawienia w ruch tej ciężkiej 
maszyny, a ponieważ trzeba było spuścić most 
dla ,vydostania się , bo zamek nie miał innego 
wyjścia uw ięziona m usiała wyrzec się wszelkiego 
projektu ucieczki. Zabrała napowrót lampę z tfiiej- 
sea, gdzie ją była zostawiła w galerji portretów 
i przebiegła ów korytarz z mniejszą trwogą, bo 
wiedziała teraz jej powód, a s trach  ma wielkie 
oczy.

Przeszfa szybko przez bibliotekę, salę przy
jęcia i wszystkie komnaty, które już przedtem 
zbadała z trwożliwą ostrożnością

Zbroje, poprzednio tak przerażające, wydały 
jej -się teraz prawie śm iesznem i, śmiałym kro
kiem szła teraz po stopniach, z których przed 
chwilą schodziła na palcach, wstrzymując oddech 
z obawy, żeby nie obudzić najmniejszego echa 
w7 klatce schodowej.

(Ciąg dalszy nastąpi).



PRZEGLĄD z dnia 20. Sierpnia 1885. 3
Taki to pojedynek odbył się dnia 27. maja 

P° południu w mieszkaniu jednego z akademików, 
^ obecności dwóch sekundantów i dwóch lekarzy. 
Walczący stanęli w kostjumach używanych przy 
"auce szermierki z ostrymi pałaszami. Walka trwa
ła ośm do dziesięciu minut, aż dopóki Ruczyeki, 
który otrzymał dziesięć cięć w głowę nie upadł 
2emdlony, przyznając, że Hoffmann rąbie lepiej.

Rany jego opatrzył i zeszył na miejscu lekarz 
Jr. Stern. Obwiązany przeleżał Ruozycki dwa dni 
w mieszkaniu, gdzie odbyto pojedynek, i polepszyło 
'bu się do tego stopnia, że mógł udać się do wła- 
8l>ego domu. Tu jednak po dwóch dniach nastąpiło 
delirjnm, a 10. czerwca Ruczycki umarł w skutek 
ran, z których wiele było niebezpiecznych; -jedna 
zaś — wedle orzeczenia lekarzy sądowych — była 
śmiertelną.

Huifmann tłumaczył się w tym duchu, że 
ehodzifo tylko o miarę siły i zręczności. Na żąda- 
nie sądu przywdział rynsztunek szermierski i z pa
łaszem w ręku illustrował wszystkie cięcia, które 
Podczas przebiegu walki z nieszczęśliwym przeci
wnikiem padły z jego dłoni. Werdyktu przysięgłych 
oczekiwała tłumnie zebraua publiczność z wielkiem 
naprężeniem.

Kiedy na podstawie tego werdyktu sąd wy
puścił na wolność Hoffmanna i współoskaiżonych 
sekundantów, młodzież akademicka przyjęła uwol
nionych kolegów z oznakami wielkiej radości.

Petycja rękodzielników, o której już w czo- 
rąj mówiliśmy, jest prawdziwą kopalnią do refleksyj 
na temat o postępowaniu tych panów, którzy się na
rzucają naszym warstwom rękodzielniczym na prote
ktorów i orędowników ich sprawy. Posłuchajmy bo
wiem np. takiego ustępu :

„Czas złudzeń już minął, pragniemy rzeczywi
stości, pragniemy i żądamy tego, co się nam dawno 
należy, a tem żądaniem naszem jest „dajcie nam 
należną pracę“.

„Pracy a nie zysku potrzebujemy i nie chcemy 
wstępować w ślady owych wielkich kapitalistów, 
którzy potrafili sobie zysk: przysporzyć, odbierając 
pracę tym którym ona z prawa i obowiązku się 
należy".

Nieprawdaż, że świetna tyrada. I  gdyby ją wy
głosił, s to jąc  na beczce, który trybun ludowy na 
Placu pubiieznym, to byśmy powiedzieli, że ten je 
gomość zna się na sposobach zdobywania oklasków 
«d naiwnej a bosej rzeszy. Ale gdy to mówi gremjum 
Poważnych rękodzielników, ludzi posiadających pe
wien majatek, ludzi stojących na czele warstatów, 
fabryk, składów, sklepów, a więc ludzi w każdym 
razie wykształconych, dojrzałych, obeznanych z wa
runkami produkcji ekonomicznej, to wypada nam tylko 
^Wrócić się do nich z prośbą, aby się zastanowili i 
nie dawali się kompromitować jakimś socjalistom, 
którzy ich dobrą wiarę chcą tylko wyzyskać.

Bo niechże pomyślą tylko nad tem, co znaczy 
taki frazes jak ten np „pracy a nie zysku pc irzebn- 
jemy“. Albo ma to być płytka blaga, z którą po
ważnie gremjum rękodzielnicze nie powinno się zwra
cać do takiego szanownego grona, jakiem jest Koło 
dolskie; alDo jest to wprost wypisek z którejś pre- 
lek<-ji Lassala, wygłoszonej na zgromadzeniu nie maj
strów ale czeladników. Bo czyż istnieje praca bez 
tej nagrody, która się zyskiem nazywa? Wszakże 
gdyby szło o pracę tjfko, a nie o zysk. tu nie po
trzeba byłoby dawać się z petycjami. Znaleźliby ją 
nasi majstrowie na bruku lwowskim w tanich roz
miarach! że starczyłaby im po wszystkie czasy. W ła
śnie ten zysk i chęć go osiągnięcia w jak najwię
kszych rozmiarach robi to, że np. nasi szewcy nie 
'uają obstalunkow, podczas gdy liczne magazyny 
2 obuwiem wiedeńskiem, jajtkolwiek lichem i tande-

władz rządowych i autonomicznych, tudzież jenera- 
licja. Po południu odbył się objad u głównodowo
dzącego ks. Windischgraetza, wtórowały mu salwy 
dział z fortu na mogile Kościuszki, które i ranną 
grały pobudkę.

hiem. mimo to prosperują.
Petycja powiada, że nasi majstrowie „nie chcą 

Wstępowau w ślady owyeli wielkich kapitalistów, któ- 
rzy potrafili" etc. Owoż właśnie jest to złem, że nie 
eficą w ich ślady wstępować, a dodgray jeszcze, że 
dopóty niech nie łudzą się nawet nadzieją uzyskania 
dostaw dla arrnji, dopóki nie wstąpią w owe^lady. 
Bo żaden rząd nie zawrze z nimi kontraktu, jeżeli 
nie będzie miał rękojmi, iż terminów dotrzymają; 
a dotrzymać terminu mogą tylko w takim razie, je
żeli będą szukali nie pracy ale właśnie zysku, innemi 
słowy, jeżeli będą mieli kapitał w ręku. Rząd nie 
może narazić się na to, że w razie wojny armja bę
dzie niezdolną do boju, bo nie będzie miała obuwia, 
Tu frazesa nie pomogą. Tu trzeba pracy rzeczywistej 
i to zarówno pracy dzisiejszej, jak i pracy przeszłej, 
skondensowanej, zwanej kapitałem. Bo pierwsza bez 
drugiej znaczy bardzo mało.

Na wystawę ODrazńw i innych dzieł sztuki 
w gmachu szkoły politechnicznej nadeszły ponownie 
temi dniami prace następujących pp. artystów ; Ko
chanowskiego Romana, Żubra Jnljusza, Jand) E , 
Styki Jana , Bieszczada Seweryna, Grocholskiego 
Stanisława, Kotowicza Apolina, oraz większych 
rozmiarów Gersona Wojciecha „Eruehny", Kossaka 
Wojciecha „Poświęcenie11, Piotrowskiego Antoniego 
„Epizod z roku 1863“, przytem akwarela Juljusza 
Kossaka „Taniec tatarski11 czyli j;Na harcach1, 
i rzeźba Bełtowskiego Juljusza.

Teatr. Wczoraj otwarto sezon zimowy „Dzwo
nami z Corne filie.11. Przed rozpoczęciem przedstawie
nia, jako w dzień urodzin cesarskich, orkiestra zain
tonowała hymn ludowy, który odśpiewały przy otwar
tej kurtynie chory opery przed odsłoniętym biustem 
Najj. Pana. Publiczność dość licznie zapełniła teatr.

Oryginalne samobójstwo. Z Londynu do
noszą, że znany klown Brisć, który przed ośmiu 
dniami ożenił się, tak się z powodu tego kroku
zmartwił, że postanowił odebrać sobie życie. W tym 
celu zanurzył głowę w beczkę w jednej czwartej czę
ści napełnioną wodą i stał w niej do góry nogami 
dopóty, dopóki się nie udusił!

Oryginalny proces roztrząsa obecnie try 
bunał Stswany w Paryżu. Król hiszpański Feidy- 
nand VII., będący bezustannie w przykrem finan- 
sowem położeniu, posiadał w osobie bogatego bar
dzo sennora Uzarde powolnego i oddanego sobie 
sługę, który zaopatrywał stale kasę królewską
w potrzebne fundusze. W r. 1722 sennor Uzarde 
Wręczył monarsze swojemu sumę wynoszącą 5 mi-
ljonów realów z uwagą, iż „król potrzebuje oddać
sumę tę wówczas dopiero, gdy Uzarde zażąda tego." 
Krezus hiszpański z u a r ł  wkrótce potem, zostawia
jąc bardzo nieznaczny majątek. Przed niedawnym 
czasem spadkobiercy sennora Uzarde odnaleźli 
w pozostałych po nim papierach kwit króla Ferdy
nanda na owe pięó miijonów realów i na tej pod
stawie zapozwali ekskrólową Izabellę i księżnę 

°ntpensier jako spadkobierczynie króla Ferdynan- 
a o zwrot owych pożyczonych 5 miijonów reali. 
"zwane odmawiają zapłacenia długu królewskiego, 
rzymując, iż zresztą był to podarunek sennora 
arde, zrobiony ukochanemu przezeń monarsze, 

w y r ^  PUD̂ czna w Paryżu wyczekuje z natężeniem 
u sądu w tej niezwykłej sprawie.

Zapowiedz;K”aKCm 18‘ sierpnia. (K oresp. Przegł.). 
Wodu dnia " Da dz' s ' ai rail° msza połowa z po- 
sfiiuku z, Najj. Pana nie przyszła do

ROZMAITOŚCI.
— Kwestję chowania zm arłych, echce inży

nier węgierski J .  Kergowatz, w następujący sposób 
rozstrzygnąć. 'Wszystkie trupy za pomocą galwa- 
noplastyki powłoką metaloyyą powlekać radzi. Po
grzebanie zw7ykłe w ziemi jest doświadczeniem po
tępione; palenie ciał nie tylko sprzeciwia się uczu
ciu, ale nasuwa możność wykonawcom sprawiedli
wości odkrywać zbrodniarzy; zabalsamowanie wre
szcie jest za drogie. Galwanoplastyka stosunkowo 
jest tania. Biednych można ocj nkować, możniej
szych miedzią powlec, bogatych osrebrzeć lub ozło
cić. Wynalazca sztuki „konserwowania zwłok11, 
wypróbował takową na 11 ludzkich i przeszło 100 
zwierzęcych trupach i sławi jej następujące korzy
ści : l j  drogie istoty mogą być na zawsze przecho
wane, ich pamięć ciągle jest obecną, pasmo węzłów 
rodzinnych jest nierozerwane; 2) powietrze i woda 
nie będą zepsute, rozszerzenie zarazy jest bowiem 
wstrzymanej 3) ciała zostają dla prawnych i nau 
kowych badań zachowane; 4) nareszcie pomniki 
wielkich ludzi, których ojczyzna uczcić pragnie są 
za pomocą grubszych warstw metalu całkiem 
gotowe — nie obciążając rządy i gminy wielkiemi 
wydatkami.

—  O zmarłym ks. Fryderyku Karolu jeden 
ze sławnych oficerów pruskich opowiada w Laplata- 
Post co następuje ;

Pewnego pięknego letniego wieczora w roku 
187*. z pierwszorzędnej restauracji przy ulicy Unter 
den Linden w Berlinie wyszli dwaj młodzi ludzie 
w mundurach berlińskich kadetów i dążyli spiesznie 
do dorożki, stojącej przy rogu ulicy. Ledwie jednak 
uszli kilkanaście kroków, zmięszali się, ujrzawszy 
tuż przed sobą najsurowszego swego inspektora, po
rucznika S. — Hrabia P. (starszy z owych dwóch 
kadetów) potrafił temu zaradzić; nie tracąc czasu, 
odciąga na bok młodszego towarzysza i tłumaczy 
mu w kiliiu słowach, co obmyślił zrobić, ażeby wy
brnąć z tej biedy.

Ponieważ porucznik S. widział ich kartę po
zwolenia, na której wyrażone było, że są upoważnieni 
do odwiedzenia rodziny radzey stanu H., przeto po
winni być w drodze do koszar, a nie z restauracji 
wychodzić.

„Ten oto pan o wspaniałej postawie, który 
idzie przed nami, może riam narazie pomódz. W o- 
czach porucznika musi ujść za radzcę stanu H .“

Dobiegają więc do niego i zeieba proszą, aby 
ira pozwolił towarzyszyć sobie kilkanaście kroków. 
Ów pan, zdziwiony, chce spytać o powód tej prośby. 
Lecz w tej właśnieę^hwili przechodzi inspektor, któ
rego obaj kadeci salutują, a który ostro spoglądając 
im w oczy, wkrótce znika.

Obaj kadeci, kłaniając się uprzejmie, przed
stawiają się mianowanemu przez nich radzcy stanu 
i dziękują, że ich wybawił z tak przykrego położe
nia, pozwalając im towarzyszyć sobie, dopóki nie 
przeszedł porucznik 8.

Nieznajomy rzekł na to, śmiejąc się:
„Mai panowie, chętnie mogę wam i na przy

szłość służyeg . .  jestem ks. Fryderyk Karol.11

i  powodudostało ~ t  t — ni«pogody, natomiast odprawionem 
krak o- ze nabożeństwo przez ks. Biskupa

skiego, na wtórem obecnie byli reprezentanci

Część ekonomiczna.
T e le g r a m y  z b o ż o w e  z dnia 18. sierpnia. 

W i e d e ń ;  okowita per 10.000 lit., procent 28‘—  
do 28-25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. 
(na wiosnę) 7‘22— 7‘27 złr. rzepak (sierpień-wrze- 
sień). 10'87 do l l 1— złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
(na kwieć.-maj) 163 25 m., żyto — 1— ra„ spirytus 
43‘30, olej rzepakowy — ’-— m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr. 44 50 fr.

Posrebrzanie. Rozmaite sprzęty domowe 
jak łyżki, grabki i td. alfenidowe lub argentyno- 
we pozornie zupełnie do srebra  podobne i b a r 
dzo tanie, są z każdym rokiem w coraz więk- 
szem użyciu i wypierają zwolna srebro prawdzi
we. Podczas gdy jednak  srebro prawdziwe zuży
wając się i ścierając, pozostaje zawsze białe, to 
przeciwnie wszystkie te£iime metale, jak alpaca, 
chińskie lub nowe srebro, alfenida, argentyn 
i td. będące aliażem miedzi, niklu, cyny i n ie 
kiedy srebra  w małej ilości, tracą po pewnym 
czasie swą białą barwę —  szczególnie, jeżeli 
z wierzchu były jeszcze galwanicznie, posrebrza
ne —  i wyglądają wtedy wcale nieładnie, poka
zując w różnych miejscach odmiennej barwy —  
zwykle żółte lub czerwonawe —  łysiny. Można 
wprawdzie plamy te nakryć, dawszy przedmioty 
posrebrzyć, atoli w wielu wypadkach je s t  to 
rzecz nadzwyczaj kosztowna i nie łatwa do wy
konania.

W takim razie może każda gospodyni po
siadająca takie przedmioty w bardzo łatwy spo
sób sobie poradzić i szpeczące łysiny bez wiel
kiego trudu i kosztu usunącHza pomocą proszku 
złożonego z 10 części azotanu srebra (lapis), 10 
części soli kuchennej i 70 części kamienia w in
nego. W razie potrzeby wlewa się do tego pro
szku wody, mięsza się go dokładnie, a następ
nie pociera się miejsce lub przedmiot, który 
chcemy posrebrzyć.

Kwas siarkawy w atmosferze miast
Codzienne pomiary ilości ozonu znajdującego się 
w powietrzu, robione w obsorwatorjum w Mont- 
souris wykazały stałe zmniejszanie się tego gazu 
pod wpływem wiatru północnego, przechodzącego 
po nad Paryżem. Podobne zjawisko obseuvow7ano 
także w czasie cholery w Paryżu i Marsylji. 
G. Witz wr sprawozdaniu przedłożonem paryskiej 
Akademji przypisuje to zmniejszenie się ozonu 
kwasowi siarkawemu (SO a), który z pow7odu spa
lania olejów roślinnych i ziemnych znajduje się 
we wszelkich możliwych formach w wielkiej ilo
ści w powietrzu i przynajmniej częściowo pod 
wpływem wiatrów przynoszących ozon zamienia 
się w kwas siarkowy.

Istn ienia  kwasu siarkowego w deszczówce 
miast fabrycznych udowodniono już d a w n o ; zdra
dza się ou także tem, iż m arm ur z czasem wie
trzej^-i przekształca się w siarkan wapna, czyli 
w gips. Nowy bardzo dowcipny dowód istnienia 
kwasu siarkawego w każdem mieście podał G. 
Witz. W  Rouen, gdzie on czynił swe próby, są 
zwykle wszystkie afisze koloru pomarańczowego 
z powodu zabarw lenia papieru minią. Po pewnym 
cziisie bledną one, a po kilku miesiącach są zu
pełnie białe. Przyczyną tej zmiany nie je s t  an : 
leszcz, ani światło sloneezue, albowiem takim 

samym zmianom ulegają plakaty niewystawione 
na oba te wpływy. Za powod tej zmiany banvy 
podaje Witz kwas siarkawy. I  w istocie próby 
jego wskazują, że plakaty przylepiane za mia
stem utrzymują dłużej swą barwę pierwotną, a 
wreszcie w odległości trzech kilometrów nie

zmieniają jej wcale. W lokalach oświetlonych 
gazem, gdzie się zgromadza wiele ludzi doko
nywa się ta zm iana jeszcze prędzej.

Is tn ien ia  kwasu siarkawego w powietrzu 
można dow ieśćf zgęściwszy wilgoć powietrza i 
zbadawszy następnie  należycie otrzymaną w ten 
sposób wodę.

Rezultat swych badań  zbiera Witz w zda
niu, że kwas siarkawy znajduje się w powietrzu 
miast oświetlonych naftą lub gazem, i że jego 
obecność pociąga za sobą znaczne zmniejszenie 
zawartości ozonu w atmosferze i tworzenie się 
kwasu siarkowego. A wiadomo, że im więcej jes t  
w powietrzu ozonu, tem ono jes t  zdrowszem, 
tem bardziej podniecająco na nas działa.

Próba trw ałości kolorów. Od chwili po
jawienia się w farbiarskim przemyśle nowych 
sposobuw farbowania tkanin  (kwas pikrynowy, 
anilina, azulina i t.. p.) trwałość barw jeszcze 
częściej jak kiedykolwiek przedtem podlega wąt
pliwości. Ktoby chciał się na tym punkcie zape
wnić, moeh przed kupieniem materji zrobi na
stępujące doświadczenie z wziętemi naprzód 
próbkami. Nalać szklankę wody do blaszanego 
rądelka i postawić na o g n iu ; wrzucić do waru 
próbkę doświadczanej materji i gotować j ą  przez 
pięć minut, dodając do wody stosownie do kolo
ru próbki: 1) dla materyj niebieskich, ceglastych, 
karmazynowych, szkarłatnych, fjoletowych, pon- 
sowycli — ćwierć łyżeczki ałunu ; 2) dla m ate
ryj brunatnych , ciemnych — łyżeczkę winnego 
kamienia ; 3) nakonioc dla materyj żółtych i zie
lonych łyżeczkę uskrobanego mydła. Zmiana 
w zabarwieniu po dokonanej próbie da wam, 
szanowne panie, przybliżone pojęcie o trwałości 
koloru danej materji.

Elodea eanadensis. Jes t  to nowa roślina 
wodna, która od kilku lat dopiero pojawiła się 
u nas w stanie  dzikim, ar jak to najnowsze pró
by wykazały, służyć może za wcale dobrą karm 
dla bydła. Przybyła do Europy aż z Kanady. 
Roślinę tę Niemcy zowiąi „W asserpest11, t. j. za
razą wód, bo gdzie się tylko pojawi, tak silnie 
się tam rozmnaża i rozrasta , że wkrótce wypeł
nia całe łożysko wód stojących. W kanałach 
przeto, stawach lub iunyei ’.w] dach użytkowych, 
okazała się szkodliwą, gdyż strasznie zanieczy
szczą je  i stawia przeszkody żegludze.

Do Anglji przybyła Elodea w 1836 r. do 
Francji w 18&2, do Niemiec w 1861, a u nas 
spostrzeżoną została po raz pierwszy w 187>§: r. 
w kilku miejscowośoiach jednocześn ie ,  a m iano
wicie w okolicach Krakowa, Nowo Aleksandrii, 
Otwocka i Warszawy. Dziś wszystkie t. zw ła 
chy wiślane, kanały, mające ujście do Wisły i 
inne w pobliżu tej rzeki wody stojące, a po wy
łowach jej wiosennych pozostałe, wypełnia obfi
cie „Elodea eanadensis11. Poznać ją  można głó
wnie po tem, że nie pływa po powierzchni wo
dy, lecz je s t  w niej zanurzoną, a ponieważ roz
rasta się nader szybko, wypiera przeto prawie 
zupełnie inne rośliny w o d n e , zajmując ich 
miejsce.

„Elofiea eanadensis11, którą nazwaćby mo
żna po polsku „wodnicą11, przedstawia długie, 
na parę stóp rozciągające się i gałęziąee, okrą
głe łodyżki, grubości cienkiego drutu telegra
ficznego, pokryte gęsto i równo drobnemi lis te 
czkami, poukładanemi po 3 razem w pewnych 
odstępach w okrężki. Listki te sa ciemno-zielo
ne, w7pół przezroczyste, bezogonkowe, podłużne, 
prawie lancetowate i łodyżkę wpół obejmujące. 
W odnica kwitnie w7 lipcu i sierpniu, wydając 
z kątów liści drobniutkie, różowe kwiatki, roz
dzielno lub pomięszano płciowe, osadzone na 
krótkich, rureczkowatych niteczkach, które gdy 
uschną, odrywa się kwiat w chwili swego opy
lenia od rośliny i swobodnie pływa po powierzchni 
wody. Owoc je s t  torebkowaty, z dwoma dwudzie
stu drobniutkiemi nasionkami. Rozmnaża się za
zwyczaj za pomocą n a s io n e k , ale prócz tego, 
znaczniej i powszechniej za pomocą kawałków 
łodyżek opuszczających się na dno wody, które 
tam puściwszy iTŚ wiosnę korzonki, szybko po
tem rosną, wydłużają się i gałęzią. Tym sposo
bem parę łodyżek, wrzuconych gdziekolwiek do 
rowu lub stawni, daje po paru latach oałe masy 
roślin „E lodea11.

Zużytkowanie tak obfitej wegetacji zajmo
wało uczonych już mjl paru lat ostatnich. Fo li
cznych próbach przekonano się nareszcie, że 
bydło, po należytem opłukaniu „wodnicy11, dość 
chciwie j ą  zjada, — a to spostrzeżenie skłoniło 
znanego’ chemika W. Hoffmeisteha do -wykona
nia analizy tej rośliny. Rezultaty  co do zawarto
ści związków pożywnych, okazały się świetne. 
W i t a n i e  świeżym „Elodea eanadensis11 zawierała 
wpraw7dzie tylko 12 proc. suchej substancji ro
ślinnej, lecz po wysuszeniu na wolnem powietrzu 
dwóch prób, jedna  wykazała 73-65 proc., a d ru 
ga 83-12 proc. suchej su b s tanc ji ,  w której się 
mieściło :

W próbie p ierw szej:  17-37 proc. surow7ych 
proteinów, 2-32 prokent tłuszczu, 44-17 procent 
materyj wyciągowych. 16 98 pr. błonnika i 14-22 
procent popiołu.

W drugiej p ró b ie : 1 9 i 0  proc. surow7ych
proteinów, 2-26 proc. tłuszczu. 41-48 proc. ma
teryj -wyciągowych, 16-54 proc. błonnika i 20-16 
proc. popiołu.

Ilość krochmalu w suchej substancji autor 
oznaczył na 19-40 proc. Rozpuszczalnych w wo
dzie składników okazało się -25-17 proc., z cze
go na surowe proteiny rozpuszczalne przypada 
18-06 proc.

W nosząc z tego rozbioru części organi
c z n y c h ,  "E lodea eanadensis11 równałaby się co 
do pożywności najlepszej koniczynie i dla bydła 
z pożytkiem zadawaną byćby m ogła, lecz tylko 
wczesną wiosną i późną je s ie n ią , gdyż podcza, 
cieplejszej pory, rozwija się zazwyczaj w7 wodach 
stojących mnóstwo różnych wodorostów (Algae), 
oraz grzybków gnilnych' (Schizomycetes), od któ
rych trudno byffoby nawet starannem  opłukiwa- 
niem oswobodzić Eloded, a k tóre ,  bądź co bądź, 
mogłyby szkodliwie oddziałać na zdrowie zwie
rząt gospodarczych.

lYiedeń 17 sierpnia.
(D i) Zdaje się, jakoby oba dni świąteczne 

dokonały długo oczekiwanej i upragnionej zm ia
ny w stosunkach giełdow7ycli. W Berlinie nabra
no więcej zaufania do sytuacji, a spekulacja za
chęcona coraz bardziej mnożącemi się oznakami 
pokoju, weszła stanowczo na drogę zwyżki. Pe- 
w7ien znany faiseur tamtejszy utworzył w7raz 
z kilkoma towarzyszami konsorcjum zwyżkowe 
dla akcyj kredytowych, przyczem prawdopodobnie 
korzystne mniemanie o niedalekim bilansie pół
rocznym służyło mu za główną podporę w tem 
przedsięwzięciu. Zwyżka o cztery złote osiągnięta 
w ciągu dwocli dni świątecznych, nie należy już 
teraz do wypadków7 zwykłych; wielką pomocą 
w tym kierunku była silna dyspozycja giełdy 
londyńskiej, gdzie jak  się zdaje, mowa Salis- 
bury’ego, wygłoszona na zamknięciu parlamentu, 
bardzo dobry wpływ wywarła na spekulacją.

Giełdę wiedeńską tylko powierzchownie 
dotknął powyższy ruch ogólny. Tutaj mało było 
s k ł o n n o ^ i , aby pójść za impulsem z Berlina, a 
w ciągu dzisiejszej giełdy wrstępnej sta ły  kursa 
tutejsze długo poniżej paritas berlińskiej i do
piero później zrównały się z tamtemi. Zwyżka 
akcyj kredytowy cli udzieliła się w7 mniejszym 
zakresie także innym papierom bankowym, z po
między których znaczniejsze aw7anse wykazują 
laenderbanki, anglo-austrjaekie i uniony. Z m ię
dzynarodowych papierów7 spekulacyjnych odnio
sły zyski także akcje tytoniowe, s taa tsbahny  i 
lombardy. Z powodu lepszych widoków ekspor
towych okazały się pewne awTanse także w in 
nych papierach transportowych, a przedewszyst- 
kiem w7 nordbahnach , ludwikach i elbetalach.

Ruch zwyżkowy nie dotykał początkowo 
renr. Dopiero później skutkiem wystąpienia arbi
traży nastą-piła korzystna zmiana, która dotknęła 
przedewszystkiem rentę wspólną, dalej obie r e n 
ty papierowe. Dewizy i waluty staniały.

W  handlu zbożowym zachowuje się speku
lacja z niedowierzeniem i wyczekująco. T en d en 
cja jest stanowczo m d ła ,  atoli kursa nie pogor
szyły się, dalej.

iedeń  17. sierpnia. Na dzisiejszy targ  
bydła rzeźnego przypędzono ogółem 3329 sztuk 
wołów, między temi galicyjskich i bukowińskich 

590, wigierskich  86S | niemieckich 877. Ogólny 
przypęd był o 781 sztuk mniejszy niżeli zeszłego 
tygodnia. Z Galicji i Bukowiny przypędzono o 
364 sztuk mniej. Skutkiem braku towaru prze
dniego ceny tego towaru podniosły się od 1 zł. 
do 1-50 zł. Płacono za woły opasowe galicyjskie 
i bukowińskie po 56 zł. do 61 i 62 zł., z paszy 
po 50 do feo z łr .;  węgierskie po 156 do 633)0 zł.; 
niemieckie po 56 do 63 i 64 zł. za 100 kilo m ar
twej wagi.

■B

Krasił'1 Sioło 19 sierpnia. Na bankiecie 
Przeobrażeńskiego pułku przybocznej gwardji, 
danym z powodu święta kościelnego, wrniósł car 
toast na cześć cesarza ans tr jaek iego , obchodzą
cego w7 dniu tym uroczystość urodzin.

Wiedeń 19. sierpnia. Wedle Pol. Corr. przy
będzie do Kromieryża także wielki ks. W łodzi
mierz, brat cara.

Isclil 19 sierpnia. Przybyli tu król duński 
i grecki, aby cesarzowi złożyć życzenia. Do
stojni goście wzięli udział w familijnym obiedzie, 
poczem wrócili do Gmuuden.

Berlin 19. sierpnia. Na cześć urodzin ce
sarza anstrjaekiego odbył się wczoraj u cesarstwa 
niemieckich obiad galowy, w którym uczestn i
czył Następca Tronu, wialu książąt, członkowie 
austro-węgierskiej ambasady i m in is ter  Ilatzfeld.

Kair 19. sierpnia. Wedle Busphore E g . miała 
na radzie ministerjalnej dnia 14. b. no. zapaść 
uchwała, aby po przybyciu D rum m onda Wolffa 
wmieść do rządu angielskiego prośbę o protekto
rat. Lista, która krąży celem zebrania podpisów, 
wywołała jednak opozycję ze strony maliometań- 
skicli duchownych dygnitarzy.

Berlin 19. sierpnia. Z powodu uroczystości 
urodzin cesarza austrjackiego urządzili bawiący 
tu poddani Austro-W ęgier wspaniały bankiet. 
Wzięło w7 nim udział około 200 osób, między 
nimi konsul Csikan, śpiewacy, oficerowie pułku 
imienia cesarza Franc iszka  i członkowie austro- 
węgierskich Stowarzyszeń.

Prezes austriackiego Towarzystwa, Gutfaldt 
wniósł toast na cześć Najj. Pana, przy g rzm ią
cych okrzykach: „H o ch !“ i dźwiękach hymnu 
ludowego. Prezes Towarzystwa węgierskiego, Hor- 
wath, wniósł toast na  cześć cesarza n iem ieckie
go (okrzyki radości, hym n ludowy), a prezes To
warzystwa s łow eńskiego , Dobry, na cześć arcks. 
Rudolfa (ogólne oklaski). — Po bankiecie odbył 
się bal.

Londyn 19 sierpnia. Zgromadzenie w ybor
ców7 w7 Chelsea, przyjęło bez wszelkich restryk- 
cyj oświadczenie Dilkego, iż podniesione prze
ciw niemu oskarżenie je s t  niesłuszne.

Standard  dowiaduje się, iż rząd angielski 
oczekuje niebawem ważnych doniesień od gab i
netu petersburskiego w sprawie przełęczy Cul- 
fikarskiej. Rząd rosyjski właśnie otrzymał szcze
gółowy topograficzną informację, która całą sp ra 
wy stawia w nowem świetle. Rząd rosyjski za
myśla swe żądania w ten sposób zmodyfikować, 
iż usunięcie trudności prawdopodobnie nastąpi 
niebawem.

na własnym drucie.

'Wiedeń 19 sierpnia. TPr. Ztg. donosi 
w części urzędowej, że ,«®esarz udzielił radzcy 
wyższego sądu krajowego w7e Lwowie, F ranc isz 
kowi H au se ro w i, przy sposobności przejścia 
w stan spoczynku , order żelaznej korony III. 
klasy.

Cesarz mianował radzeów sądowych Karo
la Tomkiewicza w Przemyślu, Teodora W ienia
wę Zubrzyckiego we Lwowie, W incentego L e
wickiego we i.wowie, Karola Porseh ińsky’ego 
we Lwowie i Bernarda Muellera w Uzerniowmaeh, 
radzcami apelacyjnemi przy wyższym sądzie kra 
jowym we Lwowie.

W iedeń 19 sierpnia. Wczoraj odjechał' O. 
Naumowicz do Lwowa, aby wręczyć swoje pro- 
meniona arcybiskupowi Sembratowiczowi. W  pi
śmie tem nazywa on obecnego papieża, jakoteż 
wszystkich jego poprzedników7_ aż do_ Grzegorza 
Wielkiego, antychrystami. Rówrnocześnie uwia
domi Naumowicz magistra t lwowski o zmianie 
religji. Nadal b ę d z j i  on mieszkał w Wiedniu, 
i ztąd będzie kierował propagandą rosyjską.

Wiedeń 19 sierpnia. Z dyrekcji kolei pół
nocnej wysłano do wszystkich stacyj. przez które 
będzie car przejeżdżał, jak  najsurowsze polece
nie, aby w czasie jego przejazdu dworce poza
mykano i nikogo tam nie wpuszczano. Podczas 
przejazdu rosyjskiego pociągu dworskiego mają 
naczelnicy stacyj pełniący służbę wystąpić w uni
formach galowych i trzymać’.7 się jak najściślej 
ceremoniału przepisanego dla aus tr jac l ich  pocią
gów dworskich.

Praga 19 sierpnia. N ar. L is ty  apelują w ko
respondencji z Kromieryża do tamtejszej rady 
gminnej, ażeby burm istrz  wygłosił mowę powi
ta lną  do cesarza po czesku, aby święta mowa 
czeska, mo-wa słowiańskich apostołów, nie potrze
bowała ustępować mowie obcej.

Berno 19. sierpnia. Tagesbote został dzi
siaj skonfiskowany za artykuł, rzucający się

w7 sposób ordynaryjtiy na  nowego arcybiskupa 
pragskiego, hr. Schoenborna i tam tejszego b u r 
mistrza Czernego, za ich zachowanie się podczas 
uroczystości intronizacyjnej.

Marsylja 19 sierpnia. Liczba zmarłych 
wczoraj wrynosi 51, z tego 18 dzieci.

W szpitalu Pharo  zmarły dwie osoby. Także 
w koszarach personalu komory cłowej wydarzyło 
się kilka wypadków śmierci. Generalny dyrektor 
urzędów cłowych Pallain przybędzie tu z Paryża, 
aby się dokładnie przekonać o stosunkach sani
tarnych, w jakich żyje tutaj liczna służba cłowa.

Od dwóch dni wneje silny mistral.
B e r l i n  19. sierpnia. Wydalenie Polaków 

poddanych rosyjskich z księstwa Poznańskiego, 
trw7a dalej. Między innymi mają być wydaleni 
także dwaj właściciele większych posiadłości, 
hr. Gotard Turno-Czorba i l ien ry k  Potworowski, 
ten drugi je s t  nawet pruskim oficerem reze r
wowym.

P a r y ż  19. sierpnia. O zajściu z Rothanem  
pisze N a tio n a l : W tej samej chwili, kiedy p re 
zydent ligi patrjotycznej w7 skutek presji rządu 
francuskiego pozostał z dala od patrjotycznej 
uroczystości, w tej samej chwili wydalił rząd 
pruski z Alzacji wysoce poważanego F rancuza  
pana  Rotliana którego charak ter  i stanowisko 
zasługiwały na względy. Nie protestu jem y p rze 
ciw7 w7ydaleniu, uważamy je  jednak za przykład, 
który nas upoważnia do tego, aby nie znosić 
dłużej ajentów dziennikarskich, którzy codzien
nie F ranc ję  szkalują.

P a r y ż  19. sierpnia. Rochefort ogłasza 
w swoim In transigeant l ist niejakiego G. Seliko- 
wieza, który był tłumaczem urzędow7ym w armji 
sudańskiej i świadkiem tego jak  z polecenia 
rządu angielskiego, rozpisano naprzód premię na 
złowienie O lit ie ra  Paina, a następnie  jak go 
rozstrzelano, ritało się to dnia 18. kwietnia. 
W obecności majura K itchnera  dwaj baszybożuki 
zastrzelili Pa ina  na pustyni Abou Dom. Cały 
obóz w Dabbeh wiedział o tym fakcie. L is t  Se- 
likowicza zdradza ogromną nienawiść autora do 
Anglików i przeto budzi w7 czytelniku podejrze
nie. Rochefort twierdzi w dopisku, że Selikowucz 
je s t  bardzo dystyngowanym orjentalistą i je d y 
nie dla studjowania nubijskich i hieroglificznych 
napisów7 przyjął posadę tłómacza w armji an-

Berlin 19. s ierpr a. B . Tgblt, potwierdza, że 
Rosja zażądała od^chana Bochary pozwolenia na  
przedłużenie judująeej się kolei żelaznej do 
Amu-Darji. Chan odmuwił, przeto Rosja posta- 
nowiła gwałtem kolej tę vybudować.

P a r y ż  19 sierpnia. Ambasada angielska 
strzeżona je s t  przez urzędników7 policyjnych
w skutek podżegającego artykułu Rocbeforta 
z powodu śmierci 01iviera Paina. Ambasador 
angielski zatelegrafował artykuł ten do Londynu, 
pozostawiając swemu rządowi rozstrzygnięcie
co do tego, czy wytoczyć Rochefortowu proces. 
Do godziny 6-tej nie otrzym ała ambasada od
rządu angielskiego żadnej wiadomości.

I K v i c ł i  p o c i ^ g Ó N T t r .

Ze L w ow a odchodzą:
(Podług zegaru lwowskiego).

Do Krakowa . . . *10.4U 4. 5 —._ 4.50 t2.25
Do Podwołoczysk . 10.27 *5.56 — .— 12.35 f4 . B

„ (z Podzamcza) . 10.56 — .— *6.07 1.09 — .—
Do Czerniowiee . — 11.06 *6.20 12.2U — .—
Do Stryja . . . . 7.30 7.15 11.45 — .—

Do L w ow a przychodzą:,

Z K rakow a . . 
Z P o d u  ołoesysk 

(na Podzam cze) 
Z C zerniow iec . 
Ze Stryj’a . . .

9.27 *5.36 11.33 — . — -j-3.58
*10.26 3.05 — . — 3.50 f2.15
*10.12 2.28 — . — 3.20 — . —

*10.05 8.35 — . — 3.30 — . —

2.30 - 8.25 4.35

Przyjechali do Lwowa
dnia  19 sierpnia 1885.

Hotel Georgea: Książę A. llaurocordato z Ru- 
munji, K. hr. Czosnowski z Wołynia, Z. Skrzyński 
z Harty. R. Krzysztofowicz z Bukowiny, A. Rodiez 
z Trybiichowuc, dr. K. Żywicki z Tarnopola.

H otel F rancuski: J .  hr. Starzeński z Bienia- 
w7y, A. hr. Komorowski-Sufczyński z Łuczyc, M. hr. 
Komorowski z Łuczyc, P. Rogala Kostecki z Rosji, 
M. hr. Fredrowa z Dubanowńc^A. hr. Jliączyński 
z Rosji, W. hr. Rey z Psar.

Hotel L a n g a : H. Rokosowski z Tarnowdcy, 
R. Radler z Wiednia.

Hotel A n g ie lsk i:  S. Zieliński z Worobijówki, 
dr. W. Slączka z Buezacza, A. Thiirman z Kołomyi.

Wiedeński kurs urzędowy
dnia 18. Sierpnia. 1885 r.

Renta pap. aust. 82*85 Akcje banku kr.
„ srebrna „ 83-60 Weks. na Lond.
„ złota „ 108-95 Dukaty

Losy z r. 1860 99 80 Napoleondory
Ak. b. aus.-węg. 8 7 5 '— Mark. niemiec.

287 —  
124-80 

5-91 
9.89 i/i 

61-25

K urs giełdy w iedeńskiej.

ied eń , dnia 19. Sierpnia 1885
godzina 10 m inu t 36 przed  południem .

AJieje kredyt. 285-80 Anglo-austr. 99 75
Kolej Kar. Lud. 244-50 Kolej połudn. 133-50
Unionsbank 80"—  Napoleondor 9’89
Rosyjs. bankn 1-233/* Tytoniowe 95.25

Usposobienie: lepsze.

godzina 1 m inu t 40 po południu.
Alpiny 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połud. 
Kolej państw. 
Węg. Nordostb. 
Węg. obi. p. zł. 
Węg. cis. losy r. 
Renta węg. 4°/0 
Ros. rubel pap. 
Galie, indemn.

37.—
100.25
244.25 
132.75
296.50
176.25 
109-25
122.25 

98.82
1-2374
102.50

Węg. akcje k:
Unionsbank
Nordbahn
Kolej Alfold. 
Kolej lw .-czer  
■Wied. Comun 
E lbetal
Landerbank 
Bankrerein 
Losy węgiersb 
Marł i memiei

288.75
79.80

232.25
185.50
226.50 
124.—
159.50 

98.82
101.25 
118- —

U sposobienie: spokojne.

Berlin, dnia 18. Sierpnia. 1885
godzina 5 m inu t 54 po  południu .

Rosyjsk. bankn. 201-60 Akcje kredyt. 464-50
Lombardy 219.50 Galicyjskie 99 80
Pożyczka wsch. 60.10 Austr. bank. 163-30

P a rn e  1R S i e m



4 PRZEGLĄD z dnia 20. Sierpnia 1885.

Pierwsza węgiersk o -p  Icyjska kolej żelazna.

ROZKŁAD JAZDY.
W ażny od 1. września 1885.

P rzem y śl—Chyro w

K;lom.

Ze L w ow n
„ Witduia
» Krakowa

— P rzem yśl (Rest).
9 1 Hennano,, ice (przyst.)
3.8 ■filiżanko wice
8.4 Nowe Miasto (przyst.)
4.9 Dobromil
7.8 C hyrów  (Rest.) .

do Stryja
ze Stryja

C hyrów  (Rest.) .
9.7 Starzawa
9.7 Krościenko
8.1 Ustrzyki

16 2 Olszanica
11.7 Lisko Łuka wica
4.1 Załuż . . . .
4 2 Zagórz (Rest.) .

do Grybowa
z Grybowa

Zagórz
16.7 Mokre . . . .

6. 8 Szczawne Kulaszue
10.6 Kumańcza
13.8 Łupków
12.0 Yidróuy

4.1 M ezó-Labnrcz (Rest.)

M ezó-Laborcz .
15 2 Radvany
10.0 Koskócz

9.8 Udva (przystanek.)
5.8 Hemonna
9.6 Órmezo . . . .
5. 8 Nńtafalva (przyst.) .
8.6 Nag-y-Mibńly .
9.5 Bauócz . . . .

10.5 T. Terebes-Ghlszócs
7.3 . Upór . . . .
7. 7 Yelejte (przyst.)
5.4 Leg. Mihnlyi (Rest.)

do S. U jhety

„ K assa-K aschau

„ S ze re n c su

„ M .sk o lc zu

„ B u d a p e s z tu  .
„ M a rm .-S z ig e tu

• jg ó r z — M u z ó - L a b o r c z —- L e g .  M i h a l y i . L e g .  M i la n ly i— M e z O » L n b o r c z  — Z a g ó r z — C h y r ó w — P r z e m y ś l .

OSOtl. poc.
Nr. 4

ffliesz. Dr0 -
Nr. 16

miesz. noc.
Nr. 18 Kilom.

osob- pociąg
'Ir. 3 '

BSOil- DOM 
Nr. 5 1

miesi- coc
Nr. 13

I., 11,111. 
KI.

I., II.. III.
KI.

I., II., III. 
Kl.

a, u . ,  n i.
Kl.

I., 11., III. 
Kl.

I. 11. I I I .  
IY. Kl.

Odj. 1.30 1 3.45 ]| — .— Z  B u d a p e sz tu • Odj. 2.35 | 8.15 | 7.25

- 1 a.25 1 8.20 10-1*5 1 „ M isko lc zu 79 1 6 .5 1 | | 2.51 \ 12.43
79 10.46 | 1 0  571 7.59 „ S ze re n c su • 79 | 7.47 | j 4 l 0 | 2.23

Odj. 8.20
8.39
8  48 
9. 5

8.50
9.10
9.20
9.37

2.34 
2.56 
3  7

„ S. U jhely 79 , 9*2"| 7.20 5 . -
n „ M arm  57. *etu • 79 2.37 | 9 - 5 9 1 —.—

3.29 n Kassa-Kaschau 79 5.24 p""™2'y"| —.—

>7
Przyj.

9 .18
9  37

9.53
10 .13 -

3.52
4 1 6 5.4

L e g .  M i h a l y i  (Rest.) . 
Velejte (przyst.)
Upor . . . .
T. Terobes-Galszócs 
BcLiiócz .

• 79
• 7)

9.35
9.44

8. 2
8.11

6. 5 
6 .25 
6 .50 

l 1  24Przyj. — .— 1.44 | l n 2 2 | i. i

7.3
10.5
9.5
8.6
5.8 
9.6
5.8
9.8 

10.0 
15.2

♦ 7) 9.57 
lO .  8 
lO  23

8.24
8.36
8.52Odj. — . — | 5.19 | | 1 0 - 2 3 1 1.45 • 79

7.59

Odj.
n
n
79

oSOuf poc.
Nr. 1,12 P, 
1.11.111. kl.

■sob. poc" 
Nr. 118 P, 

I. 11.111. kl

Nag-y-Mibaly .
Natafalya (przyst.)
Órinezó . . . .
Homunna
Łdra (przyst.)
Koskócz
Radtńny
M e z t t - L a b o r c z  (Rest.)

• 79
97

• 79

10.37
10.49
10.58
11.16

9 .  7
9.20 
9 29 
9 47

8.35
8.58
9.17
9 52

9.49 
lO . 9 
1 0  29
10.47

10.33
10.53
11.14
11.33

2. 2 
2.21 
2.40 
2.57

4.5S
5.16
5.34
5-50

• 99 
79

. Przyj.

11.25 
11 40
11.56
12.18

9.56 
10.11 
10.26 
1 0  48

1 0 . s
10.36 
U .  6 
11.46

>7
97

»
Przj-j.

11.20 
11.46 
11.57 
12. 5

12.11
12.38
12.47
12.55

3.28 
3.49 
3.57 
4. 4

6 .19
6.40
6.49
6.57

mies. poc. 
Nr. 15 

1.11 111. kl.

Przyj. 8.14 \  « .  7 | 8.14 11. 8 | _____ M e z ó - L a b o r c z  . . Odj. 1 1 2 2 3 10 .53
Odj. 1 e .  8 | 8.15 —.— — .— 4.1 Vi Irany * 79 12.32 l f .  4

Odj.
V

12.0
13.8
10.6

Łupków . . . .
Komańcza
Szczawne-Kulaszue

79
• 99
* 79

1. 8 
1.36 
1.57

11.46
12.16
12.38

12.20
12.54

1.28 
2 . 5

6.8
16.7

Mokre . . . .  
Z a g ó r z  (Rest.) .

• 79
• Przyj.

2.11
2.42

12.53
1.27

99 1. 9 2.23 do Grybowa 
z Grybowa

8 '4 1 6. 7 . —”

r> 1.35 3. 1 • Odj. 8.15 | 8 4.23
jf

99

2.14: 
2.5 i

3  49 
4.29

oob.poc.
Nr. nr p. 
1.11.111. kl.

osob, poc. 
Nr. 117. P. 
1.11. 111. kl.

Przyj. 3. 1 4  40
mies. poc. 
Nr. 14.osob. poc.

Nr. 6 
1.11.111. kl.

L 11.111.1Y. 
Kl. U 2

Z a g ó r z
Załuż . . . .

• Odj.
99

2.47
2.56

1.50
1.59

11.46
11.56

8.31
8.40

Odj. 3.16
3.45

4.50
5.19

5.-te 
5.40

4.1
11.7

Iiisko- Łąka u ica 
Olszanica

* 79

• 99

3. 5 
3.29

2. 9  
2.36

12. 6 
12.28

8.49
9.11

n 4  4
4  2 2

5.37
5.55

Ol 8
6  32

16.2
8.1

Ustrzyki
Krościenko

* 79
*  79

4  —
4.17
4.36
4.54

3.12 
3 .30 
3.50 
4 . 9

12.58
1.13
1.30
1.46

9 .42
9.57

10.15
10.327 7

V

4.38 
4.55

6,10
6.27

7. 1 
7.29

9.7
9.7

Starzawa
C h y r ó w  (Rest.) .

79

• Przyj.
V 5. 5 6.37

6.52
i

7.44 
8.18 
8.53 
9.30 
9 54 

(O 15

du Stryja » — | 10 .22 5 IS i 1.44
14579 5.20 ze Stryja • Odj. — .— —.— — .— | 5.19

n
»

5.35 
5 53

4 . (
1.25 mies. poc.

Nr. 17 
1.11.111. kl.

nues. poc. 
Nr. 11

99 6 .  5  
0 . 2 0  
6.30

11.37 
7 . 5 0  
7 58

1.11.111. kl.
r>

Przyj. 10.30
7 8

C h y r ó w  (Rest.) . 
P ,b i‘' mil

. Odj. 1 4.59 
5.16

4.17
4.39

10 .57  
11 24
11.39

5.10
5.39

Przyj. 6.57 8 .40  1 11.32 4.8 Nowe-Miasto (przyst.) 97 5.27 4.53 5,54

99 10.46 1 1 .3 7 j
2.22

8.4
3.8

Niżankowice . 
Hermanów ice (przyst. )

•  79
5.43
5.51

5.10
5.19

1 2 -
12.11

6.16
6.27S 9 1 i i .  9 | 79

79

9.1 P r z e m y ś l  (Rest.) . Przyj. 6. 8 5.38 12.32 6.48
79 9.19

1.35
1.41

_  1 1 !
4. 4 

i o  -,0 1
w Kiakowie 79 2.33 | 5.10 | 5.10

99 7.40
6.19

>U j
„ Wiedniu * 99 5.10 j | 7.20 [ __ _ | 9.20

9 7 w e  L w o w i e •  79
11.13 | 9 . 1 1 3.38

736 ! — 3

C e n y  j a z d y
od osoby i 1 kilometra, oprócz należytosci stemplowej i węgierskiego podatku transportowego.

G a t u u e l :  p o c i ą g ó w
krajcarów , notami

I. II. III . IV.
l k 1 a s a

Pociągi o s o b o w e ................................................
Pociągi m ie s z a n e .................................................

4.00
3.00

3.00 
2.2,5 >

2.00
1.50 1.20

Sprzedaż biletów IY klasy ograniczona jest na iinje węgierskie i odbywa się jedynie przy pociągach mięszanych Nr. 13 i 14, 

Pociągi Nr. 111 P, 112 P, 117 P i 118 P dojeżdżają do Nowego Zagórza, względnie ztamtąd wyjeżdżają.

Czarna obwódka oznacza czas nocny od 6. wieczór do 6 rano. — Oznaczone godziny stosują się w edle  po łudnika Budapesz eńsk 3go. 

W iedeń  w  sierpniu 1885.

Dyrekcja pierwszej wegiersko-galicyjskiej kolei żelaznej.
Papier z fabryki Braci Bętkowskich & Twerdy w Bielsku i w Białej. Z drukarni P illera i Spółki.


